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A/apofaan w otocz^rr/u s^i/ych woisk na makiecw bitwy 


Fot Z. Blsanz 


CHĘTNYCH 
NIE BRAKUJE, 
CHOĆ 

DROGO KOSZTUJE 


(PAPJ. W mieście średniej 
wielkości jakim są Kielce, ze sta- 


tystyk MPK wynika, że w ci^gu 
minionego roku blisko 4 tysiące 
osób próbowało przejazdu autO' 
busami „na 9ap^'l Zważywszy, 
że kara wynosi 600 złotych, wpły¬ 
wy z tego tytułu wyniosły 2,4 ml r\ 
złotych, Mimo że jazda „na ga¬ 
pę” kosztuje 200 razy drożej od 
normalnego biletu, chętnych nie 
brakuje. Przydarza się to wszyst¬ 
kim - młodym i starszym, 
uczniom i studentom, a w nie¬ 
chlubnych kieleckich statysty¬ 
kach przeważają... kobiety, (NI) 


BIAŁE NIEDŹWIEDZIE 
URATOWANE 


(PAP)* Białym medżwićdziorn nie 
giozi już zagłada,. Jeszcze w połowie 
lat sześćdziesiątych populacja mi¬ 
siów polarnych gwałtownie zmniej¬ 
szała się - ofiarami polowań padało 
co roku ok. tysiąca tych zwierząt. 
W 1973 r: pięć państw graniczących 
z Arktyką - ZSRR, Dania (Grenlan- 
dia)j Kanada^ Norwegia i USA pod¬ 


pisały porozumienie przewidujące 
objęcie niedźwiedzi ochroną. Rezul¬ 
taty znakomite - w ciągu ostatmch 
dziesięciu lat liczba białych nie¬ 
dźwiedzi podwoiła się. Dane w tej 
sprawie opublikowało ostatnio nor¬ 
weskie towarzystwo naukowe zaj¬ 
mujące się badaniami arktycznymi. 

(Id) 





• Jaką szkołą ponadpodstawową 
wybrać? 

f Jaki zawód? 

• Masz kłopot z podjąciem 
decyzji? 

Zadzwoń do nas! 

I 

p 

Telefon 2147-06 (Warszawa) 
w godz. 15.30-17.30 

• Na Twoje pytania odpowie 

• Twoje wątpliwości pomoże rozstrzygnąć 

dyżurujący przy redakcyjnym telefonie psycholog z po- 
radni wychowawczo-zawodowej* 

Telefon 2T-47-06 czynny będzie w każdy wrtorek 
i czwartek do końca marca* Godz. 15*30-17.30* 

Czekamy! 


LOT PTAKÓW 
W KOSV!PUl 


Ta-V» 



g- 


(NRD). Ponad dwa r 
ptaków zaobrączkowała od roku 
1964 stacja obserwacyjna dla 
przelotu ptaków na wyspie Hrd- 
densee. Ilość mformacji o odna¬ 
lezieniu obrączkowanych pta¬ 
ków sięgała 180 tys, Po porówna¬ 
niu danych zakodowanych w ob¬ 
rączkowaniu 2 informacjami 
o poszczególnych znaleziskach, 
stwierdzono na przykład, że 
trzcinniczek pokonuje w przecią¬ 
gu dwóch dni przynajn>niej 495 
kilometrów, natomiast gęś zbo¬ 
żowa pokonała odległość z Rat- 
heno w w zachód niej części NRD, 
aż do ujścia Obu na Syberii, tj. 
3500 kilometrów. 

Uzyskanie takich danych wy¬ 
magało do niedawna przewerlo- 
wania tysięcy zestawień, W tym 
czasochłonnym wyszukiwaniu 


I zostawtanlu Informacji wyrę¬ 
czają teraz ornitologów kompu¬ 
tery, 

Komputerową analizę wszyst¬ 
kich danych związanych z lotem 
ptaków wykonuje się na razie tyl¬ 
ko w Helsinkach i na wyspie Hid- 
densee w NRD. Stacja obserwa¬ 
cyjna Hiddensee zbiera aktualnie 
materiał dotyczący poszczegól¬ 
nych gatunków ptaków celem 
utworzenia banku danych. Prze¬ 
widziane Jest bowiem w przy¬ 
szłości utwojtenie jednolitego 
banku danych o locie ptaków 
w ramach krajów RWPG. Taki 
bank byłby bardzo cenny, ponie¬ 
waż ptaki są z reguły bardzo 
wrażliwe i w związku z tym szyb¬ 
ciej reagują na zmiany w pr7:vro- 
dzie niż inne wyższe organizmy 
żywe. {drj 
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ROK 1952 


ł7! W siódmą rocs^nlcę wyzwolenia Warsza¬ 
wy przewodniczący stoleanej rady narodo¬ 
wej wręczył klucze od mieizkań pierwszym 
lokatorom MDM [Marszałkowskiej Dzielnicy 
Mtesz kanio we jh O o dbudo wywartej wysił¬ 
kiem całego narodu stolicy mówi sEę: naj¬ 
większe w kraju zagłębie budowlane. 

24-28 I Od było, się w Warszawie Międzyna¬ 
rodowe Spotkanie b. Więźniów Oświęcimia 
- hitlerowskiego obozu zagłady. Przybyli 
przedstawiciela z siedemnastu państw euro¬ 
pejskich. 

27 I Projekt Konstytucji PRL poddano pod 
ogófnonarodnwą dyskusję; trwała ona do b 
lVS2r. 

15 U Sejm powziął uchwalę w sprawie kon¬ 
traktacji i obowiązkowych dostaw zwierząt 
rzeźnych. Obowiązkiem dostaw objęto 
wszystkie gospodarstwa powyżej pól hekta¬ 
ra użytków rolnych, Normy wynoszą 20-40 
kg żywej wagi trzody chlewnej z 1 ha, zależ¬ 
nie od strefy, do której dany teren został 
zaliczony. 

1 HI Samoloty LOT łączę Warszawę ze Szcze¬ 
ci nem (przez Poznań), Wrodawiem [przez 
Łódź), Rzeszowem, Katowicami, Krakowem; 
Bydgoszczą i Gdańskiem, 


Hasło z prasy’. „Młodzieży-stawaj do 
walki z biurokracją i kumoterstwem, sa¬ 


mowolą i złodziejami mienia spoleczne- 
' go t Stawiaj pod pręgierz opinii chuliga¬ 
nów! pijakówi" 


1 HlTrybunalwojskowy wAteriach skazał na 
śmierć działacza Komunistycznej Partii Gre¬ 
cji-Mikosa Belojannisa, jednego z przywód¬ 
ców walki zbrojnej przeciwko reakcyjnym 
rządom, jego Imieniem nazwano działające 
w Polsce Zrzeszenie Emigrantów Politycz¬ 
nych z Grecji, którzy do naszego kraju uszli 
przed prześladowaniami, 

25 III Tarchomińskie Zakłady farmaceutya- 
ne wyprodukowały pofską penicylinę krysta¬ 
liczną. 

1 tV Minister Handlu Wewnętrznego zarzą¬ 
dził pobieranie od konsumentów w restau¬ 
racjach kuponów mięsno-tłuszczowych, 
odpowiadających ilości surowca zużytego 
dla danej potrawy mięsnej. 

3 V 2 przemówienia min. oświaty Jarosiń¬ 
skiego; „W bieżącym roku szkolnym mamy 
12110 szkól siedmioklasowych, a kształci się 
w nich S2 proc. ogófnej ticzby uczniów szkół 
podstaw'owych, to jest dwa razy więcej niż 
w 193S roku. Mamy już blisko 3 000 świetlic 
szkolnych, międzyszkolnych i dworco¬ 
wych... Codziennie ukazuje się ok. 15 milio¬ 
nów egzemplarzy dzienników i aasepism - 
16 razy więcej, niż nakład wrszystkich pism 
w Polsce w 1939 r." 

1S IV Podpisana została polsko-radziecka 
umowa w sprawie zbudowarłia piz^z Zwią¬ 
zek Radziecki w Warszawie Pałacu Kul- 


tU7 i Nauki, jest on darem ZSRR dla 
Pofski, 

■4 

PKiN “ monumentalny wieżowiec we¬ 
dług projektu L, Rudniewa.-zbudowano 
w tatach 1952-55 w prostokącie ulic: Ma¬ 
rszałkowska, Świętokrzyska, Emilii plater 
i Al. jerozolimskie, Kubatura pałacu wy¬ 
nosi B17 tys. m. sześć., wysokość 234 
m (łąanie z Iglicą) i obejmuje ok. 3300 
pomleszaeń; 0 szybkobieżnych dźwi¬ 
gów obsługuje 42 kondygnacje. Na gór¬ 
nych loggiach “tarasywidokowe, umoż¬ 
liwiające zwiedzającym oglądanie panCh 
ramy Warszawy. Pałac jest siedzibą PAN’^- 
oraz wielu innych instytucji. Mieszczą 
się w nim ponadto; Sala Kongresowa na 
3,2 tys. miejsc, featiy i kina, Muzeum 
Techniki, Pałac Młodzieży, restauracje, 
poala. 

3 VI Dzięki podjętym zobowiązaniom załogi 
zakładów konstrukcji metalowych w Kule ba¬ 
kach [ZSRR) wysiano przed terminem do 
Warszawy transport konstrukcji metalowych 
do budowy Pałacu Kultury 1 Nauki. 

. Łącz na s u ma zebrana dzięki ofi arności 
społeczeństwa polskiego na rzea po^ 
mocy sanitarnej dla walczące] Korei 
przekracza 9 374 OOO zł. Za te pieniądze 
zostaną zakupione i wystane do Korei 
środki ieanłae i sprzęt sanitarny. 

31VI Na Ogólnopolskim Zjeidzie Naukowo- 


Technicznym w Warszawie wicepremier St. 
Jędrychowski stwierdził, że obecnie mamy 
w Polsce 3 razy więcej samochodów nfż 
przed wojną, a w przeliczeniu na jednego’ 
mieszkańca prawie 4 razy więcej. Krajowy 
przemysł samochodowy produkuje rocznie 
ponad 10 OOO samochodów. 

5 VH W Pałacu Staszica w Warszawie odbyła 
się I Sesja Zgromadzenia Ogólnego Polskiej 
Akadem ii Na u k, poświęcona om ówien i u wy¬ 
tycznych planu szczególnie ważnych dfa go¬ 
spodarki i kultury narodowej badan. 

Wiersz Juliana Tuwima opublikowany 
w czerwcu w „Nowej Kulturze" w odpo¬ 
wiedzi na bezpodstawne insynuacje 
SBC: „00 LONOVŃCZVKA /Tak jest, 
durmyf/ Na Śląsku przebywa już stale/ 
Milion dzikich Chińczyków,/Tonajgor¬ 
sza z plag. / Wodzem ich jest Kitajec - 
straszny PA-FA-WAC /.Z dhfgim warko- 
aem.,. / Powieś się na nim, bęcwale!"' 

10 VJI Sejm uchwalił ustawę o obowiązko¬ 
wych dostawach zbóż, uzależniając wyso¬ 
kość dostaw od jakości gruntów. 

29-22 VII W Warszawie odbył się Zlot Mło¬ 
dych Przodowników - budowniczych Polski 
Ludowej, zorganizowany przez Związek 
Młodzieży Polskiej (ZMP). 

W Zlocie wcięło udział 200 000 delega¬ 
tów z całej Polski, przodujących mło¬ 


dych robotników, rolników, przedstawi¬ 
cieli pracującej Inteligencji, studentów, 
uczniów, żołnierzy i junaków „Służby 
Polsce". W aasie Zlotu odbyfysię w Wa¬ 
rszawie liczne imprezy i pokazy artysty¬ 
czne. Zlot zakończył się ślubowaniem na 
pl. Zwycięstwa i pochodem przez uh 
Marszałkowską na pl Konstytucji. 
W Żlode uczestniczyli też harcerze. Już 
17 VII przyjechało ich do Warszawy po- 
rfad 3 000. ZamieszkalE w specjafnie 
zbudowanym miasteczku namiotowym 
w międż)^kolnyrn parku Agrykola. 
W czasie Zlotu ukajał się codziennie 
specjalny „Zlotowy Świat Młodych". 

22 vn Sejm Ustawodawczy uchwalił Konsty¬ 
tucję Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, 
zwaną Konstytucją Lipcową. Określiła ona 
nasz kraj jako państwo demokracji ludowej, 
w którym władza należ)'do ludu pracującego 
miast i wsi; stworzyła jednolity system wła¬ 
dzy państwowej, administracji i kontroli oraz 
system organów wymiaru sprawiedliwości; 
ustanowiła także podstawowe prawa i obo¬ 
wiązki obywateli PRL 

Zapadła decyzja o utworzeniu na wzgr 
zespołu „Mazowsze" - zespołu ^ląsk". - 
Zespół ma-liczyć ISO osób (chór i raspół 
taneczny), posiadać SB-Osobo^orides- 

c.d. na str. 2 


































Rok 1944 (o rok krwawej waUu, 
któiy mieszkaiicom wiosld Barbar¬ 
ka pozostał w pamięci na zawsze. 

O ddział partyzancki AK zaj¬ 
mował Jciniczówkę na skraju 
Jasii. W jego skład wchodzili 
Polacys dwóch Anglików, sześciu 
Rosjan, Niemiec i fyd^ 15 sierpnia 
1944 partyzanci m drzewie zawiesili 
małą kapliczkę, w której wnętrzu 
umieścili orła. Na piersiach orla wid¬ 
niał wizerunek Matki Boskiej z dzie¬ 
ciątkiem* (Kapliczka ta przetrwała 
do dziś)* Partyzanci zgromadzili się 
wokół kapliczki, a przy polo wy m 
ołtarzu została odprawiona msza 
święta przez dwóch l^peJanów, rów¬ 
nież członków partyzantki. Na mszę 
przybyło dużo ludzi z pobliskich 
wiosek. 

O godzinie 1030 szo«ą Minoga- 
Golyszyn przyjechał samochód nie¬ 
miecki, z którego Niemcy otworzyli 
ogieó do partyzantów. Po krótkiej 
stizelaninie Niemcy ponieśli poraż¬ 
kę* Partyzantów zginęło dwóch: Po¬ 
lak i Anglik, dw^h innych ciężko 


WIEŚ BARBARKA 


Z pomocą władz terenowych zo¬ 
stała we wsi wykopana studnia głębi¬ 
nowa* Jest ona dobrodziejstwem nie 
tylko dla nas, ale dla tych wiosek, 
w któiych jeszcze nie ma wody. 

Dla upamiętnienia strasznych dni 
z 15 sierpnia 1944 r. w Barbarce 
postawiono pomnik z tablicą ,,Pa¬ 
mięci poległym w walce z okupan- ‘ 
tern”* Każdego 15 sierpnia do naszej 
wioski przyjeżdżają członkowie par¬ 
tyzantki (a dziś członkowie ZBo- 
WiD), którzy tu walczyJi, a są roz¬ 
rzuceni po całej PoJsce. Spotkania 
odbywają się w bardzo serdecznej 
atmosferze. 


W Barbarce zbudowano piękną 
drogę asfaltową, która łączy pobli¬ 
skie wioski, Gnlziennie kursuje au¬ 
tobus, którym dzieci dojeżdżają do 
Szkoły Podstawowej w Minodze, 
Prawie każdy gospodarz w Barbarce 
ma dągnik rolniczy, są gospodars¬ 
twa specjalistyczne, 

W tym roku przystąpiono do bu¬ 
dowy sklepu. W Barbarce jest bar¬ 
dzo ładnie, jest tu dużo zieleni. Cie¬ 
szę się, że mieszkam na wsi, która 
tak szybko staita się piękna po tamtej 
tragedii sierpniowej z 1944 roku. 

Zdjęda, które przesyłam, są wy¬ 
konane w 1960 roku przez jednego 
z członków partyzantki podczas 
spotkania z mieszkańcami Barbarki* 
Na pierwszym widać pomnik i mie¬ 
szkańców wioski. Na drugim - trzeci 
mężczyzna z lewej strony to Józef 
Niewiara, który wyskoczył z nie¬ 
mieckiego samochodu. Za jego ra¬ 
mieniem widoczna jest twarz Karola 
Rogozika. 

Zbigniew (lat 13) 

Fot. archiwum 


rannych - zmarło. Niemcy uciekli 
z pola bitwy* O godzinie 13,00 wio¬ 
ska została z trzech stron okrążona, 
Do walki hitlerowcy użyli wozów 
pancernych i samolotów* Partyzanci 
musieli się wycofać do łasu, Niemcy 
w odwet spalili całą wieś, nie pozos¬ 
tał ani jeden dom. Spłonęły dwie 
kobiety. Ludność w popłochu mu¬ 
siała opuścić Barbarkę. Niemcy 
urządzili łapankę, Złapano dwóch 
mieszkańców Barbarki* Kiedy wie¬ 
ziono ich samochodem do Ojcowa, 
jeden z nich - Józef Niewiara, który 
żyje do dziś, uciekł, a Józef Zbroja 
został zabity w Ojcowie* Nie wolno 
było dać schroiueiua żadnemu mie¬ 
szkańcowi Barbarki, gdyż za prze¬ 
trzymywanie groziła kula* 

16 stycznia 194S roku Barbarka 
została wyzwolona. W tym dniu 
wojska radzieckie wkroczyły do na¬ 
szej wioski. (O tych dniach często 
wspomina jeden z partyzantów, któ¬ 
ry walczył w jej szerepch - Karol 
Rogozik.) 

Wkrótce po wojnie ludność zaczę¬ 
ła wracać do swoich ruin* Wielka 
była radość, że nareszcie skończy się 
ukrywanie po lasach i obcych wio¬ 
skach. Z wielkim zapałem przystą¬ 
piono do usuwania zgliszcz, 

W Olkuszu utworzono Powiatową 
Radę, która zajęła się przydziałem 
ziemi po dzieddeu Borowskim, któ¬ 
rego dwór znajduje się w Minodze, 
sąsiedniej wiosce. Ogromne j>ołacie 
ziemi zostały przydzielone chłopom. 
Z mojej wioski prawie każdy otrzy¬ 
mał ziemię łącznie ze zbiorami* Cala 
wioska dostała przydział drewna na 


budowę, a także zapomogi pienięż¬ 
ne. Kiedy wieś podniosła się z gru¬ 
zów, w 12 lat po wojnie założono 
światło elektryczne i zapanowała 
wielka radość. Dziś w wiosce nie ma 
domu, w którym nie byłoby radia, 
pralki, telewizora, 

W dwa lata później zorganizowa¬ 
no Straż Pożarną, której komendan¬ 
tem został wspomniany już członek 
partyzantki, Karol Rogozik. Prawie 
wszyscy mężczyźni stanęli w szere¬ 


gach 0-S*P* Strażakom przyznano 
pod budowę remizy plac po byłej 
leśniczówce. Dziś jest tu piękna re¬ 
miza, która służy nie tylko straży* 
We wsi powstał Związek Młodzieży 
Wiejskiej i Kolo Gospodyń Wiej¬ 
skich, któręgo przewodniczącą od 15 
lat jest moja mama. 



Przepraszam Żanetę 


- żałuję tego 
co zrobiłem 

W110 numerze wydru¬ 
kowano list mojej koleżanki 
Żaneta oskarżała mnie o żnisz- 
czenie jej nowego roweru* 
Przykleiłem do niego nalepki* 
Po ich odlepieniu z roweru ze¬ 
szła farba* Napisała również*że 
wysłałem anonim do jej taty. 
Przyznaję się do pierwszego za¬ 
rzutu. Rzeczywiście - zrobiłem 
brzydki i nietaktowny kawał* 
Chcą, żeby wszyscy wiedzieli, 
że dawno [uż przeprosiłem ro¬ 
dziców Żanety \ zwróciłem pie¬ 
niądze za rower. Przytępiając 
do niego nalepki ńie sądziłem, 
że mogę wyrządzić taką szkodą* 
Co do anonimu^ to napisałem 
go do Żanety, a nie do jej ojca* 

Przy okazji chciałem wyjaś¬ 
nić, że Żaneta trochą przesadzi¬ 
ła pisząc o karach, jakie wymie¬ 
rzyli jej rodzice z powodu tego 
przykrego wydarzenia: po 
prostu przeprowadziła się do 
innej dztelnlćy^ a na kolonie do 
Bułgarii nie pojechała nie z mo¬ 
jej winyp tylko z braku miejsc. 

Oczywiście to wszystko nie 
umniej'sza mojej winy. Postąpi¬ 
łem bardzo nieładnie i pragną 
za to wszystko przeprosić Żane¬ 
tą* Brakuje mi jej przyjaźni i to¬ 
warzystwa jej chłopaka - Da¬ 
niela, Proszą Was - wydrukuj- 
cle ten list Może Żaneta zrozu¬ 
mie jak mocno żałują tego co 
zrobiłem, 

Tomek M. 


Przyjaciel 
mnie skrzywdził 

Do niedawna moim najlep¬ 
szym przyjacielem był Romek. 
Przyjaźniliśmy sią siedem lat 
Nigdy nie kłóciliśmy sią i wszy¬ 
stko układało się bardzo dobrze 
aż do momentu przyjścia do 
naszej klasy chłbpcówz sąsied¬ 
niej wsi. Zaczęli ml dokuczać 


i wtrącali aią do spraw moich 
i Romka, J nagle Romek przy¬ 
stał do nich. Wyjawił im, jak 
mnie przeizywano w młodszych 
klasach, przestał sią do mnie 
odzywać. Teraz śmieją się ze 
mnie nie tylko ci nowi chłopcy, 
ale i on* Nie rozumiem dlacze¬ 
go tak sią zmienił? Może po 
przeczytaniu tego listu przeko¬ 
na sią, że mnie bardzo skrzyw¬ 
dził* 

Jarek 

Mama, tata 
i Donata 

Mam przyjaciółką Donatą, 
z którą rodzice nie pozwalają mi 
sią przyjaźnić, Wbrew ich woli 
spotykam sią z nią, bo jest to 
moja najlepsza koleżanka* Jest 
bardzo fajna i usposobienie ma 
podobne do mojego. Wiele ra¬ 
zy rozmawiałam z rodzicami* 
lecz oni po wiedzieli* że kiedy 
bawią sią z Donatą, to mam 
słabe stopnie. A ja myślę* że 
słabe oceny mam dlatego, źe 
sią nie mogą z nią spotykać. Co 
zrobić, żeby rodzice pozwolili 
hni na tą przyjaźń? 

Aga 

QD REDAKCJI; Musisz przeko¬ 
nać rodziców, ie pi^aiń z De- 
. notą nie przeszkadza Ci w nau¬ 
ce. Może Donaita pomoże Ci 
poprawić stopnie? Mogłyfayi- 
de wspólnie odrabiać lekcje* 
Mamy nadzieją^ że kiedy bę¬ 
dziesz miała lepsze oceny* ro¬ 
dzice nic nie będą mieli prze* 
dwko Twojej znafołnośd z Do* 
natą. {jtj 

Odtrącony 

Jestem uczniem V klasy. Od 
roku prawie nikt sią do mnie nie 
odzywa. Chłopcy nie chcą się 
ze mną kolegować, ponieważ 
nie używam brzydkich słów, 
jestem spokojny i mam inne niż 
oni zainteresowania. Napraw¬ 
dę nie wiem już co mam robić* 
Byłoby mi mHÓ. gdyby ktoś ze 
mną porozmawiał. Podczas 
przerw nie chcę dłużej stać 
oparty o ławkę, A może ten list 
przeczyta ktoś z mojej klasy 
i zrozumie jak nieprzyjemnie 
jest być odtrąconym? 

Smutny Hafat 


c.d. ze st/. 1 


trę symfoniczną; siedzibą ma być Koszę¬ 
cin, Cel zespołu: popularyzacja fol kleru 
ziertłt śląskiej - śpiewu, muzyki i tańca. 

1 VIII Uchwalona została w Sejmie nowa 
ordynacja vvyborcza. 

2 VI1J W finałach turnieju bokserskiego XV 
igrzysk Olimpijskich w Helsinkach polscy 
l^kserzy zdobyli medale: ZygmuntChycihla 
{waga półśrednia) - zloty, Aleksy Antkiewia 
{waga piórkowa) - srebrny* 

2t VIII Ogłoszony został dekret o obowiąz¬ 
kowych dostawach ziemniaków. 

30 Vlli Utworzony został Ogólnopolski Ko¬ 
mitet Frontu Narodowego pod przewodnic¬ 
twem Bolesława Bieruta, Obok Ogólnopol¬ 
skiego Komitetu powstawały terenowe ko¬ 
mitety FN. 

13 IX O godz. 4.00 ruszyły olbrzymie piece 
cementowni „Wierzbica". Była to w owym 
czasie jedna / największych i najnowocześ¬ 
niejszych cementowni w luropie, jedno¬ 
cześnie ' pierwsza fabryka cementu, która 
znajdowała się lak blisko Warszawy, najwię¬ 
kszego w kraju zagłębia butlowfanego, 
,,Wierzblcą" zbudowano dzięki pomocy ra- 
dzrnckiej. 

^*-t4 X Obradował w Moskwie XIX Zjazd 
Kum^unhtycznej Partii Związku Kadzieckle- 
go, pierwszy po II wojnie światowej. Ocenił 
on działalność partii w okresie Wielkiej Woj^ 


ny Narodowej ZSRK oraz w iatach powojen¬ 
nych* Zanalizował aktualny układ sił klaso¬ 
wych na świeció; sprecyzował polityczne 
i gospodarcze zadania partit na najbliższe 
fata^ Zjazd zmienił nazwę partii z Wszech- 
związkowej Komunistycznej Partii {bolsze¬ 
wików} na Komunistyaną Partię Związku 
Radzieckiego {KPZRj. W Zjeździe uaestni- 
czyły delegacje 44 partit komunistycznych 
I robotnraych. Na czele polskiej delegacji 
stał Bolesław Bierut - Przewodniczący KC 
PZPR, 

2S X Odbyły się wybory do Sejmu PRL I kade¬ 
ncji. W wyborach uczestniczyło 95,03 proc. 
uprawnionych. Kandydaci Frontu Narodo¬ 
wego uzyskali 99,9 proc. głosów ważnych. 
Spośród wybranych 425 posłów - do PZPR 
należało 273, do ZSL - 90, SD - 25; bezpartyj¬ 
nych - 37. 


Pod względom powierzchni Polska 
zajmuje 7 miejsce w Europie po ZSRR, 
Francji. Hiszpanii, Szwecji, Finlandii 
i Norwegii. 

Polska należy do najbardziej jednoli¬ 
tych pod względem narodowościowym 
krajów Europy, Ogólna li a ebność wszy¬ 
stkich mniejszości narodowych stanowi 
nieco ponad jeden procent ludności kra¬ 
ju (w Polsce przedwojennej - 3S proc, 
ludności). Zmiana ta stanowiła korysek- 
wencję kilku okoflanoścl związanych 


z 11 wojną światową i a) eksterminacyjnej 
polityki okupantów hitlerowskich, któ¬ 
rych ofiarą padła m. in. ludność pocho¬ 
dzenia żydowskiego, b) zmian polsko- 
radzieckiej granicy państwowej, w wyni¬ 
ku której przeważająca większość lud- 
ności białoruskiej, ukraińskie] i Jitew- 
skiej znalazła się w granicach odpowied¬ 
nich republik radzieckich* c) przesiedle¬ 
nia ludności niemieckiej do Niemiec 
w oparciu o postanowienia Konferencji 
Poczdamskiej* 


12 i 13 XI Z Gdyni wyruszyły pierwsze dwie 
jednostki przemysłowej wyprawy rybackiej 
w rejs połowowy za krąg polarny na morze 
Barentsa - trawlery *,Wulkan" i ^,WuFkania^ 
Ich rejs był wynikiem prowadzonych 
uprzedr>io rekonesansów I połowów badaw¬ 
czych. 

Po rewizji przeprowadzonej w Banku 
Polskim PKO w Paryżu policja francuska 
dokonała najścia na redaki^e 1 adminis¬ 
tracje czasopism wychodźstwa polskie¬ 
go we Francji - ..Gazeta Polska" i „Polska 
I fi w lat". Wydawanie obu pism zostało 
następnie zakazane. 

W kraju isinleje 13S ognisk artystya- 
nych w tym óT państwowych (45 miazycZ' 


nych, 11 plastycznych, 5 choreograficz“ 
nych). Zadaniem ich jest m. irr. opieka 
nad samorodnymi talentami i kont]puo- 
wanie piękna tradycji ludowych* 


17 Xł Marta Dąbrowska (1889-1 %5)* znako¬ 
mita pisarka polska, autorka m* in* ,,Nocy 
i dni" została w aasie uroczystości jubileu¬ 
szowej z okazji czterdziestolecia jej twór¬ 
czości odznaczona Krzyżem Oficerskim 
Orderu Odrodzenia Polski. 

24 XI Rozpoczęła srę I sesja Sejmu PRl I kade¬ 
ncji. Na stanowisko marszałka Sejmu wybra¬ 
no prof.jana Dembowskiego, a na przewod¬ 
niczącego Rady Państwa - Aleksandra Zawa¬ 
dzkiego, Nazajutrz powołano radę minis* 
trów; jej prezesem został Bolesław Bierut; 
wioeprezesamit Józef Cyrankiewicz, Włady¬ 
sław Dworakowski, Stefan jędrychowski, Ta¬ 
deusz Cede, Piotr jaroszewicz, Hilary Minc, 
Zenon Nowak, Konstanty Rokossowski (jed¬ 
nocześnie minister obrony narodowej). 

22 XI Sejm PRL uchwalH ustawę o amnestii dla 
upamiętnienia Konstytucji PRL z 22 Vlt br. 
Szczególnie szeroko ustawa amnestyjna sto¬ 
suje system darowania i łagodzenia kar 
w stosunku do osób młodych. 

3 Xlt W pRcddzień Dnia Górnika rozpoczął 
pracę nowy wielki obiekt sześciolatki - ko¬ 
palnia węgla kamiennego „Ziemowit" w Lę¬ 
dzinach kolo Katowic. Kopalnia wyposażona 
jest w nowoaesne urządzenia i maszyny 
z ZSRR. W czasie akademii 41 najbardziej 


zasłużonych członków załogi otrzymało wy¬ 
sokie odznaczenia państwowe. 


Liczba robotników i pracowników 
W gospodarce narodowej {poza rolnic¬ 
twem) wyniosła w 1952 r, 5 340' 000 osób 
i była niemal dwukrotnie większa niż 
przed wojr^^* 

W Polsce istnieje 4 630 spółdzieinr 
p rodukcyjnych, z których 1 600 powstało 
w 1952 r* Spółdzielnie zrzeszają ponad 
100000 rodzir^ chłopskich, które gospo¬ 
darują na 1 min hekźarów ziemi. 


1^-20 XII W Wiedniu odbyt się Kongres Na¬ 
rodów w obronie Pokoju. Przybyło ponad 
2200 delegatów ze 100 krajów. Do prez^lum 
Kongresu weszli m. im Jarosław Iwaszkie¬ 
wicz i prof, Leopold Infeld* Inauguracyjne 
przemówienie wygłosH przewód niaątT 
kwiatowej Rady Pokoju prof. Fryderyk joliot- 
Curie. 

1£ XII W stoczni szczecińsktej zw’odowano 
pierwszy wyprodukowany tu statek pełno¬ 
morski - iest to rudowę^kiwiec B-.12, 

Na apel Zarządu Głównego Związku 
Młodzieży Polskiej o pionierski ^ac^g 
do przemytu metalowego i górnictwa - 
odpowiadają tysiące młodych mleszkaA- 
c6w miast i wsi* 
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JUŻ w CZWARTEK-Druhno Za stępowa/Druh u Zastępowy zwołajcie zbiórki 

zastępów. Oto propozycje zadań XV Turnieju . . 


PRZECZYTAJCIE - POMYŚLCIE - ZDECYDUJOE 


. ■ I 

Wybierzcie te zadania, które lArydają się Wam najciekawsze , 


1. Zatrzymane w kadrze 

tdżcie z zastępem na wędrówkę. 
Dowiedzcie srę, wyszukajcie, zbierz¬ 
cie informacje co przed laty znajdo¬ 
wało się na miejscu waszego domu, 
szkoły i innych ważnych obiektów 
w okoJicy. Swoje spostrzeżenia, zdję¬ 
cia, opisy itp. wykorzystajcie do 
wzbogacenia kroniki, izby, kącika 
z pamiątkami. Zrobioną panoramę 
zaprezentujcie innym. 

2. Kartka z kalendarza 

Wyszukajcie na strychach, w szuf¬ 
ladach, starych albumach zdjęcia, 
pamiątki rocfzrnne, które przybliżą 
wam młodzieńcze lata waszych ro¬ 
dziców. Zwróćcie uwagę na styl, mo¬ 
dę, postacie i wydarzenia lat minio¬ 
nych. Swoje spostrzeżenia spróbuj¬ 
cie porównać z dniem dzisiejszym. 
Przedstawcie je w formie zabawy, 
konkursu, teatrzyku itp. 

3. Mtni-maxi 

Dowiedzcie się, znajdźcie w sta¬ 
rych czasopismach, żurnaiach jak 
ubierali się wasi rodzice, dziadkowie. 
Zorientujcie się w panujących sty¬ 
lach mody. Zajrzyjcie do starych szaf 
i skrzyń, a znalezione ubiory lub ich 
elementy wykorzystajcie podczas 
zorganizowanej rewii mody retro. 
Spróbujcie także wykonać samo¬ 
dzielnie jakiś strój lub jego część. 

4. Mój dom 

Wybierzcie stę na wędrówkę, 
ustalcie miejsca ciekawych zabyt¬ 
ków, obiektów przemysłowych, które 
warto obejrzeć, zapamiętać i pokazać 
innym. Zorganizujcie wycieczkę dla 
zaprzyjaźnionego zastępu, zuchów, 
lub kolegów z klasy, pełniąc rolę 
przewodnika. Sporządźcie metryczki, 
opisy, szkice, zdjęcia, które wyko¬ 
rzystacie do przedstawienia innym. 

5. Sięgnijmy do źródeł 

Dowiedzcie się, czy w waszej okoli¬ 
cy żyją ludzie, którzy swoją pracą 
rozsławili waszą miejscowość i zdo¬ 
byli wśród Innych uznanie. Nawiąż¬ 
cie z nimi kontakt. W ciekawy sposób 
przedstawcie sylwetkę tych łudzi na 
zbiórce drużyny. Spróbujcie wycią¬ 
gnąć dla siebie wnioski z ich życiowej 
postawy. A może ci, którzy zostali już 
zapomniani, potrzebują naszej po¬ 
mocy I przypomnienia? 

6. Wiosenny patrol 

Wybierzcie się na wiosenną wę¬ 
drówkę. Zaznaczcie na szkicu waszej 
trasy miejsca szczególnie zagrożone 
ekologicznie i pożarowe. Sporządź¬ 


cie rejestr tych miejsc, przekażcie go 
przedstawicielom LOP i Straży Pożar¬ 
nej. Weźcie udział w pracach nad 
zabezpieczeniem zagrożonego tere¬ 
nu. Zainteresujcie potrzebą ochrony 
waszego środowiska kolegów,'har¬ 
cerzy, 

7. Zapomniane melodie 

Wyszukajcie dawne płyty i nagra¬ 
nia. Spytajcie rodziców co śpiewali 
w młodości, jakie meiodłe były mi 
bliskie. Nauczycie się kilku piosenek. 
Zorganizujcie zabawę przy starych 
piosenkach. Zaproście na nią rodzic 
ców, kolegów. 

8. Poszukiwacze 

Idźcie z zastępem na zwiad. Po^ 
znajcie wybrany przez siebie zakład 
przemysłowo-gospodarczy w waszej 
okolicy. Zapoznajcie kofeżanki i kole¬ 
gów z problemami tego zakładu. 
W ciekawy sposób przedstawcie róż¬ 
norodność zawodów występujących 
w danej placówce. Wykorzystajcie na 
to zbiórkę drużyny, apel szkolny, lek¬ 
cję wychowawczą, 

9. Złota rączka 

Przejdźcie z zastępem po swojej 
okolicy. Znajdźcie miejsca, gdzie wa¬ 
sza harcerska pomoc jest niezbędna. 
Określcie prace, które możecie wyko¬ 
nać. Udokumentujcie działania 
w kronice. 

10. Skarbonka 

Każda drużyna posiada swój mają¬ 
tek, sprzęt Itp. Zbliża się okres wędró¬ 
wek, biwaków. Zastanówcie się w ja¬ 
ki sposób możecie wzbogacić fundu¬ 
sze swoje] dr użyny. Znajdźcie w tere¬ 
nie możliwość uzyskania ciekawej 
pracy zarobkowej dla swego zastępu. 
Spróbujcie zainteresować innych ta¬ 
kim sposobem zarobkowania. 

1t. Tajemnice przytony 

Rozejrzyjcie się po swojej okolicy- 
Pfzyjrzyjcie się otaczającej was przy¬ 
rodzie. Ułóżcie trasę wędrówki po 
miejscach, które was fascynują pięk¬ 
nem krajobrazu, chronioną roślin¬ 
nością, ostojami zwierzyny itp. Za¬ 
proście na wspólne wędrowanie 
swoich przyjaciół. Zainteresujcie ich 
leśną gawędą o potrzebie ochrony 
tych miejsc. Realizując to zadanie 
macie możliwość wzbogacenia swo¬ 
jej kroniki o zdjęcia, foldery, szkice. 

12. Uśmiechnięty miś 

Rozejrzyjcie stę wokoło. Ustalcie 
w jaki sposób spędzała wolny czas 


dzieci sąsiadów, młodsi koledzy, ma¬ 
luchy. Przygotujcie dla nich kilka pro¬ 
pozycji ciekawego spędzenia czasu. 
Zaproście je do wspólnej zabav^. 
Pomyślcie czy dla ich uśmiechu nie 
warto spotkać się z nimi raz jeszcze. 

13. Niisza szkoła 

Dowiedzcie się od rodziców, sąsia¬ 
dów, znajomych jak wyglądała szko¬ 
ła, w której się uczyli, jakie obowiązy¬ 
wały ^ przedmioty, z jakich korzystali 
podręczników. Pomyślcie jak wyglą¬ 
da dzisiaj wasza szkoła, co się w niej 
zmieniło na przestrzeni tych lat. Zor¬ 
ganizujcie spotkanie, wymianę myśli 
z ludźmi, którzy . opowiedzą wam 
o swych szkolnych wspomnieniach. 
Zastanówcie ślęczy nie warto poznać 
nauczycieli i dawnych absolwentów 
waszej szkoły? Zanotujcie to spotka¬ 
nie w kronice drużyny. 

14. Pionierzy epokt 

Poszukajcie w najbliższej okolicy 
ludzi, którzy przed 40 laty tworzyli 
historię waszej miejscowości. Do¬ 
wiedzcie się, jakie pokonywali trud¬ 
ności, co osiągnęli, z czego są dumni. 
Przeprowadźcie z nimi rozmowę, 
znajdźcie ciekawy sposób zaprezen¬ 
towania swoich bohaterów drużynie. 

15. Wiem wszystko 

Czy to jest możliwe, aby ktoś wie¬ 
dział na jakiś temat wszystko? Nawet 
jeśfi nie, to zawsze można się starać, 
aby posiadać tej wiedzy jak najwię¬ 
cej... Wiadomości na temat 40-lecia 
riaszej Ojczyzny przydadzą się przy 
realizacji tego zadania. Polega ono 
na przygotowaniu i przeprowadzeniu 
w drużynie dia zaprzyjaźnionych za¬ 
stępów lub kolegów z klasy zgaduj- 
zgaduli na ten właśnie temat-znajo¬ 
mości historii 40-lecia PRL. Poproś¬ 
cie o pomoc nauczyciela historii. 

Ifi. Ulica znana a nieznana 

Dowiedzcie się jak wyglądała wa¬ 
sza ulica przed 40 laty. Jak zmieniała 
się z biegiem lat. Czy wiecie, dlacze¬ 
go nosi taką właśnie nazwę? Warto 
poznać i tę historię. Może jest ona 
związana z ważnym wydarzeniem 
w40-ieciu PRL? 

17. Pierwsze dnł wolności 

Przeprowadźcie rozmowy z rodzi¬ 
cami, nauczycielami, znajomymi na 
temat pierwszych dni waszej miej¬ 
scowości po wyzwoleniu z okupacji 
hitlerowskiej, jak powstawały w niej 
pierwsze zalążki władzy ludowej. Od¬ 
wiedźcie koło ZBoWiD, jednostkę 
wojskową lub komendę milicji. Ze¬ 
brane wiadomości postarajcie się 
przedstawić w formie gazetki lub 
kroniki. 



Zdecydowaliście? Wybraliście? 




KARTA TURNIEJOWA 




ZASTĘP 
DRU^A ... 
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^HUREC .... . .. ; CHORĄGIEW . 

POSTANAWIA REALIZOWAĆ ZADANIA* . .. . . . . . . . . : . 
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Data; .... . Podpisy czionkdw zastępu 


POŚWIADCZA 

•K, 

RADA DRUŻYNY: 

* wpEizda numery wybranych zadań 




Tę kartkę przyklejcie do kartonika lub 
zwykłej kartki pocztowej i wyślijcie 
jak najszybciej pod adresem: 


„ŚWIAT MŁODYCH" 
Mokotowska 24 
00-561 Warszawa 


UWAGA: przyjmowanie karttumie- 

fowycłi zamykamy 20 marca. Decy¬ 
duje data stempla pocztowego. 

Co? Gdzie? Kiedy czyli 

TERMINARZ 

TURNIEJOWY 

1. ZASTęP - ZBIÓRKA - 15 mar¬ 
ca 1984 

2. Zgłoszenie gotowości Radzie 
Drużyny (poświadczamy Kartę 
Turniejową!) - do 17 marca 

3. Realizacja zadań turniejowych - 
do 21 kwietnia 

4. Podsumowanie w drużynach - do 
29 kwietnia 


Najlepszy zastęp lub zastępy (de¬ 
cyzja należy do Rady Drużyny) zgła¬ 
szamy do TURNIEJOWEGO BIE¬ 
GU PATROLOWEGO 

5. Turniejowy Bieg Patrolowy - 29 
kwietnia ^ 5 maja organizują 
szczepy lub komendy hufców 

Raport z Biegu przesyłają organi¬ 
zatorzy do komend chorągwi 
i jjŚwiata Młodych*^ do 10 maja 1984 

6. Komendy chorągwi typują spo¬ 
między zwycięzców Turniejo¬ 
wych Biegów Patrolowych zastę¬ 
py j które zostaną włączone do 
chorągwtanycb delegacji na Lip¬ 
cowy Zlot ZHP - do 1 czerwca 


UWAGA: 

Harcerska Służba Informa- 
cyina - czekamy na meldunki 
z realizacji zadań XV TWO. 
Rezerwujemy dla Was miej¬ 
sce w „Świecie Młodych*’. 
Na pierwszych 10 korespon¬ 
dentów czekają niespo¬ 
dzianki. 

Od jutra działać będzie Korespon¬ 
dencyjna Poradnia Turniejowa 
jjŚwiata Młodych**. 

Macie kłopot - piszcie 
Macie wątpliwości - pytajcie 































PiarwszY był No^weg^€m^ drugi Szwedem, Trzeci pochodził z Birmy, czwarty z Austrii, Pi^ jest 
PeruwianoE^iem, Sekretarze Generalni Organizacji Narodów Zfednoczonych - ludzie piastuiący „nap 
trudniejsze stanowisko polityczne świata", jak określił je pierwszy z nich. Co wiemy o ich dzieciństwie, 
o latach w których byli Waszymi rówieśnikami i nie spodziewali stą jeszcze z pewnością takiego 
zaszczytu i takiej odpowiedzialności? Niewiele albo nic. A ja ostatnio poznałem kogoś, kto być może 
kiedyś dołączy do tej piątki jako - nie wiem - dziewiąty, dziesiąty, jedenasty ambasador stu ki lkudziesię¬ 
ciu krajów świata. Kiedyś.,, Za trzydzieści, czterdzieści lat. Bo dziś ma dopiero lat szesnaście. 

Czy Sujit wyrośnie 




szanse 

Jęki „Łysej" 


f,Nazwą siebie pa/ąki'em. Pró¬ 
bują tkać nić negocjacji pokojo¬ 
wych wszędzie, gdzie to możii- 
WB^' - powiedział o sobie w cza¬ 
sie konferencji prasowej w War¬ 
szawie obecny Sekretarz Gene¬ 
ralny ONZ, Javler Perez de Cuel- 
lar. To tyle dla wyjaśnienia tego 
dziwnego tytułu. 

Czterech pierwszych 

Noiweg Trygve Haldvaiii Ue był z zawo¬ 
du adwokatem. Sekretarzem ONZ został 
mając pięćdziesiąt iat. Po sześciu latach 
złożył prośbę O dymisję. 

Szwed Dag Mammarskjoetd został mia¬ 
nowany na to stanowisko w wielu lat czter¬ 
dziestu ośmiu. Był ekonomistą, ^gioąi 
w czasie swej drugiej kadencji w wypadku 
w czasie fotu służbowego, związanego 
z wojną domową w Kongo. Laureat nagro¬ 
dy pokojowej Nobla. 

Birmańczyk Stthu Thanf („U'^ jest przy¬ 
domkiem przy nazwisku, birmańskim 
zwrotem wyrażającym szacunek, zbliżo¬ 
nym do polskiego ,,pan"), najpierw Sekre¬ 
tarz Generalny ad imerim (pełniący funk¬ 
cję tymczasowo - gdy ją przyjął miał lat 
pięćdziesiąt dwa), potem dwukrotnie jesz¬ 
cze wybierany na to stanowisko, w końcu 
odmówił dalszego przedłużenia swego 
mandatu. „Zacznę do paru tygodni urlopu 
- powiedział wtedy. - Potem bądą trochę 
rozmyśtal, czytał i pisai Natąpnie, po wie¬ 
loletnim pobycie w Nowym ^orku, powró¬ 
cę do mego rodzinnego krajUj do Birmy.'* 
To tam, mając dwadzieścia lat^ po ukoń¬ 
czeniu studiów, został wykładowcą historii 
najnowszej i języka angielskiego w szkole 
w Pan tan a w. Później przez szesnaście lat 
był dyrektorem tej szkoły. Czy uczniowie 
domyślali się dalszych jego losowi 

Austriak Kurt Waldheim został'wy brany 
Sekretarzem Generalnym w wieku pięć¬ 
dziesięciu trzech lat. Jego ojciec był in¬ 
spektorem szkolnym, on sam - mając dwa¬ 
dzieścia kilka lat - służył w armii niemiec¬ 
kiej (Austria należała wtedy do III Rzeszy 
hitlerowskiej} i dopiero po wojnie studio¬ 
wał w wiedeńskiej Akademii Konsularnej, 
zostając potem dyplomatą. 

Żaden z nich nie ubiegał się o tak wyso¬ 
kie stanowisko, przyjmując je z zaskocze¬ 
niem, czasam i niemalże zmuszony do tego 
przez jakąś grupę państw. Ostatni trzej 
odwiedzili w czasie swego sekretarzowa¬ 
nia Polskę: Hammarskjoeld w 19S6 roku, 
U Thant w T%2, Wafdheim - dwukrotnie: 
w 1972 11977 roku. 

Piąty 

Peruwiańczyk Javier Perez de Cuellar 
doświadczenia w służbie dyplomatycznej 
zaczął zdobywać jako dwudziestoletni,,, 
goniec, w peruwiańskim Ministerstwie 
Spraw Zagranicznych w Limie, by jako 
sześćdziesięciojed no letni mężczyzna zo¬ 
stać szefem Ministerstwa Spraw Zagrani¬ 
cznych Świata. Dełegatetm swego kraju 
w ONZ byl już w 1946 roku, w roku założe¬ 
nia Organizacji 


Bywał w Polsce, bo w iatach 1%9-70 - 





będąc ambasadorem Peru w Moskwie - 
pełnił rownreż tę funkcję w Warszawie. 
W latach 1971-75 jako stały przedstawicref 
swego kraju w ONZ zajmował miejsce 
w sali Zgromadzenia Ogólnego też nieda¬ 
leko przedstawiciela Polski (miejsca sąsia¬ 
dują ze sobą alfabetycznie). Z przedstawi¬ 
ciel ką Pol s k I ściśl ej a m ery ka ń s kie j Folo n i i ^ 
ożeniony jest syn Sekretarza, co-jak i inne 
nieco plotkarskie informacje-odnotowu¬ 
ję za obytym w wielkim świecie Zygmun¬ 
tem Broniarkiem. 

javier Perez de Cuelłar odwiedził Polskę 
jako czwarty Sekretarz Generalny ONZ. 
Swoją warszawską konferencję prasową 
rozpoczął słowami: „N/esfety n/e władam 
waszym językiem...", a odpowiadając na 
pytania dziennikarzy powiedział m.in.: 

„Narody Zjednoczone przywiązują 
wtefką wagę do dziatalnoici wśród mło¬ 
dych łudzi, bowiem młode pokolenie 
przede wszystkim predystynowane jest do 
zrealizowania Jdei życia w pokoju." 



Ten dziesiąty? 


Chciałby z tej idei dziś korzystać, a kie¬ 
dyś ją współtworzyć i on: szesnastoletni 
Sujit Das, obywatel Indii i.., rdzenny war¬ 
szawiak. Tu się urodzi! i tu stale mieszka. 
Ojciec jego jest Hindusem, matka Polką. 
Będzie więc mógł wspominać nie tylko 
wizyty w naszym kraju. Po polsku mówi 
znakomicie. Interesuje się polityką, dużo 
czyta. Myśli o studiach - prawo i politolo¬ 
gia-we Francji 

Tak jak tata widzi się w służbie dyploma¬ 
tycznej t najchętniej chciałby pracować 
w ONZ. Gdy pytam, czy na stanowisku 
Sekretarza Generalnego, uśmiecha się. Ale 
przecież wszystko jest możliwe-. To właś¬ 
nie Sekretarz Generalny jest pierwszym 
strażnikiem życia świata w pokoju: zgod¬ 
nie z jednym z artykułów Karty Narodów 
Zjednoczonych ma on obowiązek sygna¬ 
lizowania „każdej sprawy, która, jego zda¬ 
niem, może zagrażać utrzymaniu między¬ 
narodowego pokoju i bezpieczeństwa". 

Na razie uczy się języków: jakopięciofa- 


P rzedstawialiśmy już kilkakrotnit zwycza¬ 
je dzi^oła dużego, który swój jadłospis 
chętnie uzupełnia nasionami, wydłuby¬ 
wanymi z sosnowych i świerkowych szyszek. 
Mało kto wie, że również dla wiewiórek na¬ 
siona drzew Iglastych są ważnym pożywie¬ 
niem. Przy tym, o ile dzięcioły sięgają po 
szyszki tylko w pewnych okresach roku (naj¬ 
częściej jesienią i zimą) to wiewiórki - przez 
okrągły rok. 

Te szyszki, które wiewiórki zrywają wprost 
z gałęzią są przez nie rozgryzane wysoko w ko¬ 
ronach drzew i wtedy oderwane z szyszek hiski 


tek zaczął od angielskiego. Potem francu¬ 
ski. Mama widziała go raczej w polskiej 
szkole, chodzi jednak do francuskiej. 
Przez to nie znam rosyjskiego - komentuje 
taki obrót sprawy, W te] samej klasie są 
obok niego Włosi Egipcjanie, Zairczyk, 
Norweg. Takie małe ONZ, 1 międzynaro¬ 
dowe grono przyjaciół jakim oby kiedyś 
była ta organizacja. 

Ale przecież i w szkole przyjaciel przyja¬ 
cielowi nierówny. Niedawno wyjechał naj¬ 
lepszy z nich, Duńczyk. Jest teraz w Maro¬ 
ku. Cóż, pozostaje korespondencja. Jesz¬ 
cze nie dyplomatyczne noty, ale już pry¬ 
watne listy, wędrujące przez pół świata. 
Sujit ma też przyjaclóf wśród polskich ró¬ 
wieśników. jest tu przecież wciąż między 
nimi. Te wszystkie kontakty to cenny kapi¬ 
tał. Jak u Javiera Pereza de Cueilara fakt, że 
zanim został Sekretarzem Generalnym 
ONZ - był ambasadorem Peru zarówno 
w Moskwie jak i w Waszyngtonie, 

Wracając do języków... jako dzrewięcio- 
latek Sujit zaczął naukę r^iemieckiego. Os¬ 
tatni (może na razie) to hiszpański. Pierw¬ 
szych lekcji udzielała mu sama pani amba¬ 
sador Urugwaju. Wakacje spędza za grani¬ 
cą (to oczywiście ułatwia naukę), ałe nie 
był jeszcze w Indiach i nie zna języka swej 
ojczyzny. 

Obecnie mieszka tylko z tatą I jak mówi - 
we dwójkę dają sobie radę. Przepraszam, 
jest jeszcze Nana - piękny czarny cocker- 
spaniel - dzięki której się zresztą poznaliś¬ 
my. jeszcze nie ma roku 1 prędko nawiązu¬ 
je znajomości. 

Sujit znajduje oczywiście czas nie tylko 
na naukę i politykę. Uprawia wiele spor¬ 
tów - narty, łyżwy, tenis, pływanie. Z jazdy 
konnej zrezygnował po niemiłym upadku. 

Marzenia? Poza tymi związanymi z przy¬ 
szłą pracą - pomyślne ukończenie szkoły, 
samochód (ma już prawo jazdy). Samo¬ 
chody to jego pasja (pierwsza kolekcja 
pochodziła zresztą właśnie ze „Świata 
Młodych"), Może kiedyś samochodowy 
rajd dookoła świata, 

jak wielu chłopców w tym wieku Intere¬ 
suje się muzyką. Jego idolem jest Mikę 
Oldfield, Choć lubi i innych. Z polskich 
zespołów wymienia „Perfect", „Lom¬ 
bard", „Budkę Suflera". Ale tylko niektóre 
piosenki - dodaje. Nie lubi muzyki disco. 
To ciągle powtarzający się rytm, fascynują¬ 
cy byle kogo- 

Na pracę w dyplomacji musi jeszcze 
poczekać pewnie z dziesięć lat, ale właści¬ 
wie zdarz^o mu się już być ambasadorem 
- i to Indii, w których nigdy nie był - 
w telewizyjnym „Klubie Sześciu Konty- 
nentów'^ Więc początki ma już za sobą. 
Czy wyrośnie na pająka „tkającego nić 
pokojowych negocjacji", zobaczymy. Jeśli 
tak, to może jego biografowie odnotują, że 
pierwszego wywiadu udzielił właśnie na¬ 
szej gazecie. 

Pierwszy był Norwegiem, piąty jest 
Peruwtańczykiem. Sekretarze Generalni 
Organizacji Narodów Zjednoczonych,,, 
Czy dziewiąty, dziesiąty lub jedenasiy bę¬ 
dzie Hindusem z Warszawy? 

fAROSŁAW LISIECKI 


ki, które wcześniej same spadły na aemię, 
wiewiórki „obrabiają*^ zwykle na jakmś pod¬ 
wyższeniu gruntu lub leżącym pniaku^ skąd 
z daleka mogą dostrzec grożące im nlebozpio- 
czeństwo. Mocno trzymając szyszkę przedni¬ 
mi łapami} odgryzają one twańde łuski jedną 
po drugiej, zaczynając zawsze od podstawy 
szyszki. Szczytowe łuski z ukrytymi pod nlTrri 
nasionami pozostają nietkniftCj gdyż właśnie 
w tym miejscu nasze rude bohaterki jedną łapą 
przytrzymują szyszkę. 

Tekst i fot. J£RZV ROMANOWSKI 


Niektórzy mieszkańcy Malawręz 
twierdzą, że słyszą czasami, zwłaszcza 
późnymi zimowymi wieczorami dziw¬ 
ne głosy - jakby wydobywające się 
spod ziemi jęki. Można je usłyszeć ty f ko 
wówczas, kiedy na polach Jeży śnieg 
i jedynie w pobijiu góry,, którą okoliez^ 
ne dzieciarnia, nie wiadomo dlaczego, 
nazywa „Łysą Górą". Nie różni się ona 
niczym od innych, rozrzuconych po ca¬ 
łym Podlasiu wzniesień. Tak samo wy¬ 
soka jak pozostałe - ot, raptem ktlke- 
dzlesiąt metrów, tak samo porośnięta 
rzadkim sosnowym młodnikiem. Ałe 
narciarskie trasy biegowe są na nie] 
wprost wymarzone i niczym nie ustę¬ 
pują tym na pod zakopiańskim Bystrem. 
Od szkoły do „Łysej" zaledwie 10 minut 
drogi, Rojno więc na niej o każdej porze 
dnia; „biegówki" w Mała wieżach są tak 
poptiJarae, że ścigają się na nich nawet 
przedszkolaki. Jeżeli zatem z tymi jęka¬ 
mi jest choć odrobina prawdy, to wyda¬ 
je je chyba umęczona przez narciarzy 
„Łysa".,. 

j ■ 

J e] „gnębienie" zaczęło sięfattemu 
osiem, kiedy to reprezentanci szko¬ 
ły, dość przypadkowo, wyjechali do 
Kuźnicy na zawody narciarskie. Zdani 
na porażkę debiutanci wygrali na pra¬ 
wie wszystkich dystansach, Jednotaeś- 
nie zakwalifikowali się do mistrzostw 
województwa. Ku ogromnemu zasko¬ 
czeniu równi, w Białymstoku okazali 
się mocni: Grzegorz Puciłowaki i An¬ 
drzej Taudul stanęli na najwyższych sto¬ 
pniach podium. Wówczas nauczyciel 
wf, Stanisław Łukaszewicz, postanowił 
je szcze ba rdzie j sp o p u I a ryzo wa ć n a rcia- 
rstwo biegowe wśród swoich uczniów. 
Sobie tytko znanym sposobem zdobył 
kilka par „desek". Bozleciały się one 
dość szybko, bo zbyt wielu było chęt¬ 
nych do hasania po „Łysej". Ale też 
szybko rosły narciarskie umiejętności 
reprezentantów Malawicz. Doszło do te¬ 
go, że stali się oni obecnie potęgą w 
swoim województwie i w klasyfikacji 
szkół pod kątem sportów zimowych 
dziewczęta zdecydowanie wysunęły się 
na pierwsze miejsce, chłopcy na drugie. 

Jadąc do Malawicz spodziewaliśmy 
się, że tamtejsza szkoła jest tak samo 
okazała jak jej sukcesy, A tymczasem 
uczęszcza do niej zaledwie,,, setka 
uczniów. Nie ma więc mowy o typowej 
w innych podstawówkach selekcji kan¬ 
dydatów do uprawiania tej trudnej prze¬ 
cież dyscypliny. Nie ma teżmowy j o na¬ 
mawianiu do treningu. A jednak wszy¬ 
scy uczniowie z chęcią przypinają „de¬ 
ski". Jest to zjawisko niezmiernie rzadko 
spotykane. Chyba dlatego, ze tam nikt 
nie boi się większego wysiłku. Pizyzwy- 
czajone do gospodarskich obowiązków 
malawiczanie (ziemia niezbyt urodzajna 


wymaga sporo roboty) traktują sporto¬ 
we zajęcia tak samo poważnie. I to jest 
cała tajemnica powodzenia - powie¬ 
dział nam dyrektor szkoły - Zenon 
Ancypo. 

D obrze się stało, że klub „Start-Su- 
praślanka" z pobliskiego Supraśla 
należycie ocenił wysiłki dziewcząt 
i chłopców z Malawicz. Zresztą patronu¬ 
je im co przejawia się w ogromnej po¬ 
mocy przy zdobywaniu tak trudnego 
dziś do uzyskania sprzętu. Sekretarz klu¬ 
bu , Waldemar Leszczyński, nie żałuje 
więc pierilędzy nie tylko na zakup nart 
j ubiorów, ale również! na obozy sporto¬ 
we. Reprezentanci Malawicz potrafią 
docenić okazaną pomoc I w zawodach 
mtędzyklubowych bronią skutecznie 
ba rw „Sta rtu ". Ta współ pra ca wych o dzi 
zatem na dobre obu stronom, 

Z ima na Podlasiu bywa długa i uciąż¬ 
liwa, śnieg leży tam czasami 1 sześć 
miesięcy w roku. Zdarza się, że dro¬ 
gi są nieprzejezdne. A niektórzy ucznio^ 
wie mieszkają w dość odległych od 
szkoły wioskach. Na nartach łatwiej jest 
przebrnąć przez usypane wiatrem za¬ 
spy, dotrzeć na lekcje najkrótszym szla¬ 
kiem - przez pola. Wówczas zdobyte na 
„deskach!" umiejętności są niezmiernie 
potrzebne. Dzięki nim zaliczane każdego 
dnia kilometry wydają się o. wiele kró¬ 
tsze... 

Nic więc dziwnego, że nauka narciar¬ 
skiego biegania jest tam traktowana na 
równi ze zdobywaniem umiejętności pi¬ 
sania i Uczenia. Na szczęście sprzętu nie 
brakuje. Szkoła dysponuje taką jego 
ilością, że starczy dla każdego ucznia. 
Dotyczy to nie tylko biegówek^ ale bu¬ 
tów i wiązań, a nawet specjalnych ubio¬ 
rów. Inspektor oświaty, Józef Zalewski 
stwierdził, że jeśli zajdzie potrzeba, znaj¬ 
dzie dodatkowe fundusze na zakup ko¬ 
lejnej porcji „desek". Jest przekonany, 
że nie będzie to zmarnowany wydatek. 
Po naszej wizycie na Podlasiu doszliśmy 
do identycznego wniosku, 

(2p) 

Fot, archiwum 

Wiadomość z ostaitnlej chwili. Pod¬ 
czas nfsdawno rozegranych w Bbtyms* 
toku mistrzostw województwa re¬ 
prezentanci Malawi^ odnieśli jeszcze 
jedn sukces. Irena Dziedzfuf zajęła 
I miejsce w kategorii młodzkzek (d^- 
tans 3 km), a Grażyna Taudul -- III 
SCO, Jesz^e lepiej pobiegły kh młodsze - 
koleżanki startujące w grupie„mlnlnar- 
darskiej" (dystans 2 km). Zwyciężyła 
Beata Borys, a cztery faj koleżanki zna¬ 
lazły alę w pierwszej „ósemce'^ 
zawodów I 


Tropami 

natury Wiewiórka i szyszki 

d 

rozsypują ńę luźno na ziemi. Natomiast szysz- 
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Pan Jarzy Ptitnar wykonaia rozkazy swo^ago priacfwnfka 


P an Jeny PIttnsr, w cywilu pracownik 
Centrali Handlu Zagranicznego 
„C£NTR02AP'' w Katowicach, w do¬ 
mu staje sią wybitnym dowódcą swej 
przeszło 2,5-tysięcznej armii ołowianych 
] plastikowych żołnierrykówK Od 12 lat 
stacza bezkrwawe bitwy na „połach" Eu¬ 
ropy i Azji. Wciela się więc w role cesarza 
Mapoleona, księcia Józefa Poniatowskie¬ 
go i innych sławnych wodzów epoki napo- 
leońskiej. Dowodził pod Raszynem, gdzie 
wojska poJskie z księciem Józefem Ponia¬ 
towskim na czele zagrodziły Austriakom 
drogę do Warszawy, pod Albuerą w Hisz^ 
panii w 1811 roku* gdzie dowodzony prze- 
zeń I Pułk Ułanów Legii Nadwiślańskiej 
służący pod rozkazami Napoleona znisz¬ 
czył 3 bataliony Brytyjczyków i zdobył po 
raz pierwszy i jedyny w okresie epopei 
napoleońskiej angielskie sztandary, 

W mieszkaniu pana Jerzego powtórzo¬ 
na została także bitwa pod Borodino 
z 1812 roku, gdzie obie walczące armie - 
tak francuska, jak I rosyjska “ poniosły 
ogromne Straty* Do tej pory, mimo od¬ 
miennych założeń taktycznych, wyniki bi¬ 
tew zbfiżone były do historycznie udoku¬ 
mentowanych, A to wcae nie taka łatwa 
sztuka! 

Ostatnio pan Jerzy Pittner wydał bitwę 
pod Austerlitz carowi Aleksandrowi I i ce¬ 
sarzowi Austrii Franciszkowi I. 0 tym, kto 
odegra rolę Napoleona,zadecydowało lo¬ 
sowanie, Na szczęście pomyślne dla pana 
Jerzego. Głównodowodzącym przeciwni¬ 
kiem obozu został jego stały partner wo¬ 
jennych rozgrywek ini. mechanik Wacław 
Fiedler - Polak rn ieszkający stale w Anglii 
i pracujący w jednej z londyńskich fabryk. 
Bitwa toczy się więc korespondencyjnie 
między Katowicami a Londynem* 

Na planszy - jako żywo przypominają¬ 
cej pole bitwy pod Austerhtz (obecnie 


Sławkowo na Morawach)-obie armie na 
t 2 w* pozycjach wyjściowych. Makieta 
uwzględnia wszystkie ówczesne warunki 
topograficzne - ukształtowanie terenu 
wraz z zabudowaniami i drzewostanem, 
a także potoki, rzeczki i stawy. Po obu 
stronach wojska przygotowują się do roz¬ 
poczęcia działań. Są tu fizyłierzy francu- 


po fewa§ Brmia Napofaona 

scy w granatowych bluzach i białych 
spodniach, gwardia w charakterystycz¬ 
nych bermycach, lansjerzy, szwoleżero¬ 
wie, kirasjerzy mający naprzeciw siebie 
carskich dragoriów i piechotę austriacką 
w białych mundurach. Pan Jerzy dyspo¬ 
nuje pełnym plastycznym obrazem prze¬ 
biegu bitwy i jemu też przysługuje prawo 
do wykonywania ruchów wojsk obu ar¬ 
mii. Jago przeciwnik ma do swej dyspozy¬ 
cji mapę i, jak każdy rasowy sztabowiec. 


nanosi na ntą każdy ruch tak Bonaparte^ 
go, jak i swój. W bitwie bierze udział 1 &40 
żołnierzyków* Jednemu żołnierzowi - 
zgodnie z regułami gry - odpowiada licz^ 
ba 33, podobnie - jedna armatka strzoJa 
za sześć prawdziwych, Niezwykle precy¬ 
zyjny regułamin okreśta również odle¬ 
głości: milimetrowi na makiecie odpo¬ 
wiada 1 metr pola bitwy, a każdy ruch 
miniaturowych grenadierów - to 2,5 mi¬ 
nuty w prawdziwej walce. Najbardziej 
skomplikowany jest system obliczania 
strat Pomagają w tym dowódcom spe¬ 
cjalne tabele. Wszystko jest w nich 
uwzgłędnione, nawet i to, że przeciwnik 
ulega rozproszeniu, że w ręce zwycięzców 
dostają się nieprzyjacielskie sztandary, że 
armia wycofuje się w rozsypce, a poszcze¬ 
gólne jednostki dostają rozkaz przegrupo¬ 
wania. Każdy ruch to skrupulatnie ficzone 
punkty, które w końcowej fazie bitwy 
wskażą zwycięzcę. 


Pan Jerzy nie jest do końca przeKonany, 
czy uda mu się powtórzyć sukces cesarza 
Francuzów w bitwie pod Austerlitz z 1805 
roku* Przeciwnik jest wytrawnym gra¬ 
czem a także doskonałym strategiem* 
I chociaż przewaga wojsk anty napoleoń¬ 
skich jest zdecydowana “ wyniki starcia 
mogą być zupełnie nieoczekiwane. Jak 
w rzeczywistości. Ale to się okaże za pół 
roku, tyle czasu trzeba na rozegranie 
bitwy* 


P an mgr Jerzy Pittner jest wieloletnim 
członkiem Katowickiego Oddziału 
Stowarzyszenia Miłośników Dawnej 
Broni i Barwy, r od wielu lat interesuje się 
grami wojennymi. Ich rodowód - mówi “ 
wywodzi się ze starożytności, W kairskim 
muzeum znajdują się gliniane i metalowe 
figurki żołnierzy, które służyły faraonom 
i wodzom egipskim do improwizowanie 


planowanych bitew. Gry wojenne znane 
były również starożytnym Grekom i Rzy¬ 
mianom , Bawili się w nie równieżśredn io- 
wieczni władcy. Dopiero jednak w 1911 
roku, kiedy to gry wojenne przywędrowa¬ 
ły ze sztabów do sałonów i zaczęły być 
traktowane jako intelektualna rozrywka 
dla mających wielkie dowódcze aspiracje 
wyspiarzy- HerbertG. Wells wydał w An¬ 
glii książkę pt* „Małe wOJny'^ Po dzień 
dzisiejszy jest to jedyny, unikalny podrę¬ 


cznik do prowadzenia wszelkiego rodzaju 
potyczek i kampanii przy pomocy minia¬ 
turowych armii. Jakże wymowny jest 
podtytuł książki - „Gra dła chłopców od 
12 do ISO tai oraz dla bardzo /nrełfgenl- 
nycb dziewcząt, które lubią chłopięce gry 
i książki". Najtrafniejszą jednak myślą za¬ 
wartą w tym oryginalnym podręczniku 
jest sformułowanie: „prawdziwe wojny 
są zbyt kosztowna i pociągają za sobą 
łódzkie cierpienia, dlatego też pacy fistycz- 
ną reafj>ac/ę zamiłowania cziowieka do 
wałki mogą by małe gry wojenna". 

Wydaje się, że pasja parre Jerzego, wo¬ 
dza miniaturowych historycznych armii 
powinna zyskać sobie wielu naśladow¬ 
ców i zwolenników, tym bardziej, że jest 
to nie tylko niezwykła rozrywka intelektu¬ 
alna, ale - przede wszystkim - sztuka 
wymagająca dogłębnej wiedzy historycz¬ 
nej, wojskowej, a także umiejętności traf¬ 
nego przewidywania zaskakujących sylu 
ac|i na polu bitwy. 

O tym, ile wiedzy wymaga ta zabawa 
mogliby powiedzieć wiele członkowie ko- 
ła m inim ode la rstwa £ warszawskiego Do¬ 
mu Kultury przy ul. Deotymy* O prowa¬ 
dzonych przez nich wielkich bitwach pisa¬ 
liśmy w „ŚM" już dwukrotnie w ubiegłym 
roku (nr 9/22* I. i nr 40/5 łV). 

f 

Kto wie, jak skończy się koresponden¬ 
cyjna bitwa trzech cesarzy pod Austerlitz* 
Być może nie tak, jak 2 grudnia 1805 roku* 
Jedno natomiast jest pewne: w teatrze 
działań wojennych zarówno zwycięzcy, 
jak i pokonani rozejdą się w serdecznej 
przyjaźni-by po jakimś czasie spróbować 
swych umiejętności w innej historycznej 
bitwie. 


KAZIMIERZ KRZYŚKÓW 

Fot* Zbigniew Bisanz 



}aółnv Dtan bitwv ood Austerlitz. Na mekiecia. do orawei SDrzvmhrzone wolska 
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J eśli przyjj^ć, żc piems^ym zawodem człowieka było myślistwa 
L :^hJcract we, to drugim zawodem było oczywikic - rolnictwo. 
(Człowiek najpierw zbiera! rośliny Ja spożycia, później nauczył 
się jc uprawiać* 

S:;lacłicma praca na roli jest jak praca górnika. Liczy się 
rzttełnos^ć i wysiłek. Tutaj nic się nic da oszukać. Górnik nic 
podtii cm pluje t>y]:c jakstropu, rolnik nic nakarmi byle jak zwierząt 
gos|:xitliirskich, bo w jednym i drugim przypadku skończy się co 
katastrofą. 

Ujwjiiej rolniczą wiedzę i umiejętności nabywał syn od ojca, 
tn jiiż nic wy^urcza. Miody rolnik musi ukończyć szkolę 
/jiwiHlowij liih rircdtłiii, nauczyć się jak uprawiać i karmić glehC) 
(Kiyiiiiić hiolugię uprawionych roślin, choroby i szkodniki, dzicsi 
ki jirepiiriitów chemk/nych do ich zwidczania. Uprawił roślin jest 
iiicro/.crw(ilnic związana z hodowlą zwier/ąi gospodarskich, Trze- 
h 3 i jr umieć rHcjonHiiilc kurmić. Młody rolnik jiNDwinicn umieć 
prowadzić traktor, obsługiwać nuinzyiiy rolnic/c i oczywiście 
oiiprawiuć )c. Kundydat na rolnika musi mieć zamiłowanie do roli, 
riłUiljn i zwier/ift. Miłul się liczyć z lyni, żc zwierzęta nie uznają imi 
wolnej mdmiy ani niedzieli, Praca w gospodarstwir rolnym trwa 
|ja|(ck i świijiirkt i jak/.c często zaczyi^i się na dlugił pr/cd fiwitciii. 
NagriHlij /a jiracę jest świadoiność kształtowania właMicgo bytu, 
(Haca iiajczęśi^icj na nwoiiu i iiartiacalimAć aukccMi, ale niestety 
c /.ananii L.. poranki. Nagroillii jest przcpitr/eń,świeże|x>wietrze, 
^ipirw HikoWfimka, ZJipach świeżo zorane) ziemi i falujg^T lany 
/iMłŻ. 

Koiraików kv.iaki nię n iian w dwukinkhszkołach rolniczych, 
w tizyleinich i pięcioletnich technikach, w H/kołach (lotmiLmal 
nycli i na '^hitlkcll wyższych. Ukończenie s/koly zasailniczej 
ciinożliwia roz|Ha'zęi1e nauki w Meiniin lechidkmn rolniczym. 


Absolwenci technikum roi niczego mosą się ubiegać a przyjęcie na 
studia* 

Szkoły rolnicze mają kiłka specjalizacji* Specjalizacja obejmuje 
rolnictwo^ mechanizację rolniciwa^ hodowlę zwierząt, rachunko¬ 
wość rolną., ochronę roślin i meliorację wodną. W szkole o specjali¬ 
zacji rolniczej, obok przedmiotów podstawowych: języka polskie¬ 
go, matematyki, fizyki, chemii, biolog, naucza się przedmiotów 
zawodowych: uprawy roślin, chowu zwierząt, mechanizacji rolni¬ 
ctwa, organizacji gospodarstwa i praktyki rolniczej. 

W szkole hodowlanej przed tnioiaiiu zawodowymi są: podsta¬ 
wy atiBiomii i fizjologu zwierząt, paszoznawstwo, hodowla bydła, 
hodowla trzody chlewnej, hodowla drobiu, organizacja produkcji 
zwierzęcej i praktyka zawodowa. 

W szkole mechanizacji rotnictwa oprócz nabywania wiado¬ 
mości z rolnictwa zdobywa się podstawy techniki, poznaję budo¬ 
wę maszyn rolniczych, obsługę pojazdów i silników oraz przecho¬ 
dzi praktykę zawodową. 

W tcchnikiim rachunkowości rolnej kształci się ekonomlstów- 
rolntków. Głównymi przedmiotami zawodowymi są: ekonomia 
polityczna, wiadomości prawne, arytmetyka gospodarcza, statys¬ 
tyka, biurowość i korespondencja, pisanie na maszynie, rachun¬ 
kowość rolna, organizacja gospodarstw i praktyka zawodowa. 

W technikum ochrony roślin |X>dstawowyint przedmiotanu są: 
zoologia, Uprawa roślin, mechanizacja rolnictwa, ochrona roślin 
rolniczych t ogroditiczych, organizacja gospodarstw i bezpicc/eńs- 
two pracy, 

W technikum melioracji wodnych naucza się następujących 
przedmiotów zawodowych; rysunku technicznego, mechaniki 
budowli, hydrnuliki, hydroLogit, wmtociągów,miernictwa, robót 
ziemnych, meiioracji, budownictwa woifnego, gleboznawstwa, 
rolh^t binlowfnnych i iKfbywa się praktykę zawoilową. 

2;iisiulnłi'zych szkól rolniczych mamy w kraju ponad -łflO o róż¬ 
nej specjalizacji. Techników rolniczych jest okota 200* Adresy 
s/kóJ i wszelkie inne informacje moAiia ziiidcŻć w informatorze 
u itrkolach zawoiłowych, ktvVry znajduje się w każdrj szkole 
|XHlstBwnwrj, 

AlIGtISTYN MIKA 











O d dawna nie ogi^dafiśmy żadne¬ 
go frfmo z tą najp]Qknfejszą 
z WtoszeK 3 mimo to ilość lis¬ 
tów, w (ctórych jej sympatycy doma¬ 
gają sią zdjęć i informacji o niej nie 
maleje. Jest wciąż podziwiana i uwiel¬ 
biana i nie może tego zmienić nawet 


bohaterkę plotkarskich niż filmowych 
rubiyk gazet Ale nas plotki nie ob¬ 
chodzą,., ; 

Sophia Scicofone, która przyjęła na 
użytek filmowy nazwisko Loren^ uro- 




dziła się 20 września 1934 roku w Rzy¬ 
mie. Zanim osiągnęła szczyty kariery 
aktorskiej, zdążyła zwyciężyć wszyst¬ 
kie włoskie piękności w konkursach na 
,,Miss elegancji^' i .^Miss Italii", a na¬ 
wet samą Ginę tollobrigidę po której 
' w 1954 roku przejęła rolę w kolejnym 
filmie serii,,Chleb, miłość l.podbi¬ 
ła nią publiczność dzięki swojej dyna¬ 
micznej a zarazem wyrafinować^®! 
urodzie, temperamentowi 1 poczuciu 
humoru. Od tej chwili kariera jej poto¬ 
czyła się błyskawicznie i bezproble¬ 
mowo, w dużej mierze dzięki opiece 
męża - producenta Carlo, Pontiego, 
który ( 2 uwał nad jej rozwojem. Artyst¬ 
ka grała odtąd wyłącznie w filmach 
wybitnych reżyserów i tylko te role, 
które były ciekawe pod względem dra¬ 
matycznym, Zawojowała Europę z ła¬ 
twością, a wkrótce potem Amerykę po 
nakręceniu w Hollywood zna ko mity eh 
filmówr „Pożądanie w cieniu wiązów" 
i „Czarna orchidea". Ate prawdziwym 
triumfem, po którym nikt już nie mógł 
wątpić o jej talencie, stal słę film pt. 
„Metka i córka" Vrttorio De Siki nakrę- 
cor\y w 1960 roku, który przyniósł jej 
Oscara. Pod kierownictwem De Siki 
okazało się, że Sophia Jest w stanie 
zagrać wszystko, że ma zadziwiającą 
zdolriość przystosowywania się do 
każdych wymogów. Równie natural¬ 
nie wypada w rolach kobiet z ludu jak 
i arystokratek. Równie zaraźliwie 
śmieje się jak i płacze. 

Sophia Loren ma na swym koncie 
wiele ról niezapomnianych: „Mada¬ 
me Sans Gene", „Boccaccio 70", 


„Więźniowie z Altony", „Upadek Ce¬ 
sarstwa Rzymskiego", „Małżeństwo 
po włosku", „Arabeska" - to tylko 
niektóre z filmów, które przede wszys¬ 
tkim nazwisku Loren zawdzięczają 
swój sukces. Podobno to właśnie jej 
indywidualność skłoniła Charlesa 
Chaplina, by po dziesięcioletniej prze¬ 
rwie znów stanął za kamerą. Nakręcił 
z nią „Hrabinę z Hongkongu", film 
który w ubiegłym roku przypomniała 
nasza telewizja. 

Dramaty i komedie, współpraca 
z gwlazdoramt takimi jak np. Marcello 
Mastroianni, Marton Brartdo, Gregory 
Peck, a także problemy żyda prywat¬ 
nego -'to wszystko sama aktorka 
uznała za warte utrwalenia. Przestała 
więc chwilowo grać i chwyciła za pió¬ 
ro. Napisała autobiografię, która po^ 
służyła za kanwę telewizyjnego filmu. ^ 

Zagrała w nim rolę własnej matki 
a także samą siebie, W ciągu ostatnich 
pięciu lat był to jedyny film, dla które¬ 
go stanęła na planie. Ale w tym roku 
znów powróci na ekran. Wciąż zjawi¬ 
skowo piękna, choć ma już lat 50, 
zagra w filmie Maurtzlo Poitziego 
„Coś jasnowłosego". Wystąpi w nim 
także starszy z dwóch jej synów - 
IS-letni Carlo. Źe nie musi obawiać się 
kamery i nie wiek był powodem jej 
„odpoczynku" dowodzą zdjęcia, jakie 
wykonał ostatnio znany włoski foto¬ 
grafik - Angefo Frontoni. Oto jedno 
z nich. 

m 



• Majgorzata Uszka, 


poszukuje zdjęć Leszka Jeleszyńskie- 
go oraz wszelkich informacji o nim. 

W zamian oferuje zdjęcia gwiazdorów 
światowego kina. 

0 Ewa Wdowśka, 

- każdemu, kto 
mógłby przysłać jej płyty, zdjęcia 
a także wiadomości nt Adama Zwie¬ 
rza zrewanżuje się zdjęciami aktorów, 
piosenkarzy, sportowców i zespołów 
muzycznych z tekstami piosenek, ply^ 
Łami, książkami itp. Odpowie na każdy 
{jst, jeśli dołączycie do swojej kore¬ 
spondencji znaczek na odpowiedź. 

♦ Emilia oiejnik, 

- poszukuje zdjęć aktorów 
z gwiezdnej serii Lucasa l „Orkiestry^. 
Klubu Samotnych Serce Sierżanta Pe- 
ippera", oczywiście w ramach ' 
wymiany, 

♦ Jacek Szymański, 

interesuje 

się gwiezdną serią i Bruce^em Lee. 

W zamiarł proponuje adresy zespołów 
Kombi, Maanamu, Kontroli oraz pla¬ 
katy zespołów. 

♦ Afina Cynka, 

- posiada teksty na] no- - 
wszy ćh pols kich prze bojów o raz foto - 
sy z filmów Lucasa, które wymieni na 
zdjęcie zespoły Lady Pank lub Jana 
Borysewicza, 



fakt, że w ostatnich latach częściej była 




Lecz... 1 tutaj powinny następować różne szlachetne cechy 
charakteru, które zdobią, Ale jeśli chodzi o modę, to przywykło 
się mawiać, że nie suknia (spódnica, spodnie, bluzka itp.) 
zdobią, lecz - DODATKI, Wielokrotnie zresztą Was o tym 
przekonywałam. Bo fest to absolutnie sprawdzone. Starość 
wieioletniego płaszcza nie rzuca się w oczy, jeśli obserwator 
może %vzrok oprzeć na jakimś atrakcyjnym szczególe typu 
szalowa czapka czy fajny szal, sukienka może być banalna 
zupełnie, gdy jest tłem jedynie dla np. świetnego wiklinowego 
koszyka, bluzka może być absolutnie nijaka i już opatrzona 
doszczętnie, lecz będzfe wyglądała zupełnie inaczej, gdy się do 
niej przyszyje nowe i jakieś ciekawe w kształcie i kolorze guziki. 

I tak dalej, i tak dalej... 

Z dodatków, które do wszystkiego się nosi, najbardziej po¬ 
wszechnymi są torebki i paski. Tak się zresztą składa, że o ile 
z ciuchami w ogóle fest u nas obecnie krucho i trzeba sporo 
inwencji, żeby sobie coś ciekawego wykombinować, to akurat 
pasków przeróżnych i torebek jest bez liku. Więc korzystajmy! 
Skoro nie można mieć nowej sukienki, tO niech będzie nowy 
pasek czy torebka. Zwłaszcza, że rzecz nie tylko w tym, czy coś 
jest, czy nie, ale także w cenie - nowa sukienka kosztuje sporo 
,vięcej niż np. nowy pasek. 

Paski są modne obecnie takie trochę udziwnione, jak zwykły 
skórzany rzemyczek z prostą klamerką, to nabijany jakimiś 
fidrygałkami. Asymetryczne zapięcia w paskach są modne, paski 
łą< 2 ,one z dwóch rodzajów materiału ^ np. sztuczny zamsz 
wykończony czymś skóropodobnym, paski bez zapięcia typu 
klamerka, za to wiązane w talii. Te ostatnie są zdecydowanie 
długie, na tyle, żeby można się nim było owinąć w talii co 
najmniej ze dwa razy - można w tym celu wykorzystać nawet 
jakiś szal. W większości są szerokie i obcisłe, takie... bardzo 
kobiece. 

Natomiast zdecydowanie mato „kobiece" są najmodniejsze 
:orebki. Bardzo sportowy mają fason {a nosi się to nawet do 
zdecydowanie nie sportowych w stylu ciuchów), a przeważają 
y^ręcz torebki chleba ko podobne. W całym tego słowa znacze¬ 
niu - z brezentu na parcianym pasku do przerzucenia przez 
ramię, z kieszonkami różnymi, metalowymi zapięciami. Koloryt 
też plecakowo-Chleba ko wy - wszystkie odcienie beżu ai do 
orązu oraz tzw, zdechłe zielenie typu wojskowego. W sumie - 
coś bardzo praktycznego i niezbyt... eleganckiego. Ale ^ jest to 
modne! A także wygodne, bo bardzo pojemne, więc można 
używać fówroaeśnle jako torebkę * jako torbę na książki 
szkół ne. 

Chyba, że się komuś w ogóle nie podoba, ale to całkiem inna 
i?riw3. _ RiUSZKA 









świata młodych 




z księgi 
rekordów 
Guinessa 

♦ Największym oamalewanym obrazem 
była „Panorama Missisipi*% autorstwa Johna 
BaiŁvarda (1315-91), Praca nad mającą 1700 
m długośd 1 4 m szerokości panoramą, zakoń¬ 
czona została 1S46 r.^ niestety uległa ona znisz¬ 
czeniu podczas pożaru w Cold Spring. 

♦ Za największy z istniejących do dziś ' 
obrazów uważa się „Bitwę o Gettysburg". 
Jego autorem jest Paul Philippoteaux. Podczas 
2,5-letniej pracy arty.kie pomagało 16 asysten¬ 
tów. Wymiary obrazu: 135 m - długość, 23 
m - szerokość. Obraz waży ponad 55 tys. kg. 

♦ Za najdroższy' na świecie obraz uważane 
jest dzieło Leonarda da Vmci (1452-1519) 
„La Gioconda" (Mona Lisa). W związku 
z wystawą w Waszyngtonie i Nowym Jorku 
obraz ten został wyceniony przez przedsiębior’- 
stwo asekuracyjne na 100 mJu dolarów. Jest to 
portret madonny Lisy Ghcrardini, żony Fran¬ 
cesco del Giocondo z Florencji. Portret nic 
przypadł do gustu panu del Giocondo i dlatego 
nie został przyjęty. W 1517 r. kupił go Franci¬ 
szek fj kióJ Francji, płacąc 4006 florenów 
w Klocie (obecna równowartość 500 000 do¬ 
larów). 

♦ Najwyższą ceną, zaofiarowaną za jeden 
obraz podczas aukcji w Sotheby Parke Berret 
w Nowym Jorku 30 maja 19S0 r. było 6 min 
dolarów. Za taką sumę anonimowy kupiec 
z Argentyny nabył obraz mmałowany przez 
J,M, Turnera (1775-1851) w 1836 r. 
w Wenecji. 

♦ Najdroższą j ak dotychczas miniaturą jest 
portrecik Janc Broughton, namalowany przez 
Nicholasa Htłllarda (1547-1619) w 1574 r. Za 
mającą ponad 4 cm średnicy mictiaturę anoni¬ 
mowy nabywca zapłacił 172 SOO dolarów. 

♦ Najbardziej wytrwałym malarzem był 
Antonio Bin z Paryża^ który namalował 300 
kopii Mony Lisy. Jego kopie sprzedawane 
były po bardzo wysokich cenach. 

♦ Największe galerie malarstwa mieszczą 
się w Pałacu Zimowym i Ermitażu w Lenin¬ 
gradzie. Zwiedzenie wszystkich 322 galerii 
mieszczących się w tych obiektach jest równo¬ 
rzędne z pokonaniem dystansu potiad 27 km. 

♦ Największym plakatem świata jest... 
karta z życzeniami, dostarczona 3 październi¬ 
ka 1980 r. do SpaJding College Center w l,oas- 
vil]c z okazji 60-tej rocznicy powstania tej 
szkoły. Wymiary tej karty; długość - 55 m, 
szerokość 17 m* (kl) 





















w KIERUNKU JOWISZA I SATURNA 


NajdziwniBiszY czasomlBrz 
na świGciB 



FRANCJA (PAT). W sikw.uium tropik 
rvym w Njncy (fr^>[\cja) dikiLł jt'dt»n / 
dziwniejszych w ^iwiecio zegarów, lego 
,,sercem'' czyli generatorem uyt%varraj.|- 
c>ni lytmk/ne impulsy jest r\t>a ivj^ca 
wwodach Górnego Niki. zwana beltegO' 
sem. Wysyła ona z czt;stotliv% ości^ tOOHz 
impulsy elektryczne słabej imKy, Elek* 
(rody zainstaiowane w akwarium, w kto^ 
r%m żyje belłegor, odbicraj^Tl te impulsy 
i po ich odpowiedniej elektronicznej 
obrobce ■ otrzymuje sekundowe 
impulsy dyktujące rMm zegarov\ i. (foł 


FRANCJA (PAP). Wie-te rysunków ry^ 
tych ns skalach grory Lascaux, które 
dot^d uchodziły' z& najstarsze, ocenia 
si^ na 14 tysi^y iat Tymczasem nie¬ 
dawno speleolog-amator dokonał nie¬ 
zwykłego odkrycia. W grocie blisko fran¬ 
cuskiej miajscowo^d Dordogne natrafił 
na wizerunki mamutów, koni i kozioroż¬ 
ców, które lllcz^ sobie 25 tysi^y latf 
Przaz wiele lat grota była niedostępna 
dia Judzi spoczywała bowiem pod zwa¬ 
łami wapienia po trzęsieniu ziemi. 

Znalezisko w Dordogne wskazuje, że 
potrzeba artystycznego wyrazu Istniała 
w ludziach pierwotnych już 11 tysięcy 
lat wcześniej niż dotąd przypuszczano. 

(Ob) 


P o udanych wyprawach emerYkaó 
skich sond e u to ma tycznych - ,,Pi0 
niera"' r ,,Vovagera'' w rejon wiel¬ 
kich planet, w przygotowaniu są nestę 
pne Program „Galileo" przewiduje wy¬ 
słanie w 1dS5 r. w kierunku Jowisza kolej¬ 
nej sondy. Dotrze ona do największej pla¬ 
nety naszego Układu Słonecznego w 198fl 
roku. Inna sonda - „Mariner Ma^k II" - 


poleci w kierunku Saturna i jego sateli¬ 
tów’ Tytana, Japeta, Olono i HIperiona. 
Nastąpi to prawdopodobnie w 1989 rokkJ. 

Na Tytanie wyląduje na spedochronle, 
oddzielając się od macierzystej stacji, 
sonda do bezpośredniego zbadania tego 
księżyca. Nn rysunku przedstawione są 
wśz^-stkie te przewidywane operacje. 




Robert Dhigoutwild opłtu)* dilś 
mechinkm |»owtt«Mrenłi donkeM 
o łit»|ą«v«h ipodhieh. JMt to lelctura 
pouętiłące, tieiególnledlt tytb, ht^ 
riy beikrytyeinl* priylmują wecyit- 
hla rtlaci^e ntooinyoK Awlidków Jałto 
nlttbltt rodowody" na łitnknia UFO. 

PREZES 


Nowa rola s<f 

F utiUMyka ii.iuk(Hvii imi nilmlyni gnitiakifm. 
Mimcł U) jiiJ: wirlc ^ipaninlyili iiiiq- 

ItiiięC vt AtyuiTowrj hiirorii lufrninry. [rat m- 
łl/Bjfirt wizji wyLli>ltyWhtjDCF| / HiH/cj 

Hwj..i(lonIeAl.'Mprawv lukpi;hnc, Ici /; /.iiłiiazd|(|CC 11o 
nuinytlań. 

..Nitw^i Sl'"^ iKtwoll /ryw.i /u-uikiłwnAcin, MinjciŁf 
cnraiT haiddci faii|MUyiviiB, iiawLif/uj^ci ii|hi 

ikilmi.ijijc rr/rAlii jr hy^ jcilynir ,,prBcq 

iuy*li''. hfir lunijc/a ii>, iZ /arr.itiifl ^wc wafoiy, rrldi 
lUilaE wjfIc poiyici/Jiydi fiiiikcii ■ |ni|>iiLiry/łtiir- 
ski-u ckłiJcryiTicnui liaiikcitffciiOt rFflfkuji filo;^ol'ic/- 
iicj. wycEiowuwc/ij, r^łKrywkuwą, iFrjkpFittyi:/ii^ 
i wiek iimycli. (jłńwhyni jednak ckniciurm ł f ]cat 
priM>M /ii4lc^itniM l'hr/|ńciv;nyi'fi Awiua 

,,rrwt>Lncil naiikowo-i«KriJf/rici^\ 1’cilnn.bfl wicdy 
wyobriiZińę clirojiiąŁ pr/cd r/w. „a/okicFn pr>^y- 
ijrltóci*'. 

MyAtę, żc pęwyf.i/c nie jent n;LjwBjtiikji/c. Nnj- 
w»piinuh/q myiu /.dBnicm ceclu) omawi.inc|{QKatiin- 
ku jtJtt be^ualanne poszukiwanie, W kuZdym czyta¬ 
nym utworze wid/imy cori nowrf^o. IVjtcżywitniy 
kolejne wspaniale chwLIc. C^iami Acienee-rictipn 
/aglcikuje ntnogcfci^ pomyuldw. Own litenitiifa pr/e- 
neni lut we wspaniale krainy wyobrafni - cudti 
mającego się kiedyA snuatcnaJbfowB^, Jęnt /jiem ży¬ 
wym if cyklem Jud/i kochających obiekiywńc - praw¬ 
dziwe myjlenie. Nic pioina jej potępiid, cn czyni 
wielu kjytykńw. MaJeży uważać jedynie '/a rodzotj 
wspaniałej) nietendencyjnej literatury, 

PAwtlUalduB 







{PAP). Zima w pełni a w krakowskim 
ogrodzie botanicznym sezon*** stor¬ 
czyków. 

W szklarniach doświadczalnych za¬ 
kwita ponad 300 gatunków i odmian 
tych niezwykłych kwiatów* stanowią¬ 
cych jedną z największych kolekcji 
w Polsce. Wkrótce zakwitnie np. stor¬ 
czyk, który upodobnił $ię do... samicy 
osy, by swym wspaniałym wyglądem 
wabić owady-samczyki. 

Prócz storczyków, w krakowskim 
ogrodzie znajduje się ciekawa kolekcja 
paproci tropikalnych, które rosną naj¬ 
chętniej... na drzewach) zaś liście mają 
kształtem zbliżone do rogów zwierzyny 
płowej. Stąd ich polska nazwa - „łosie 
rogi'l 2 14 spotykanych na świacie ga¬ 
tunków tych paprocią krakowski zbiór 
zawiera 10 w kilku odmianach. 

Ten najstarszy w Polsce ogród botani¬ 
czny słynął już przed wielu, wielu laty, 
kiedy to dostarczał... bananów na świą¬ 
teczny stół królewski W zbiorach archi¬ 
wum ogrodu znajduje się list z podzię¬ 
kowaniem od króla Stanisława Augusta 
za wspaniałe okazy różnych owoców. 

(ktj 


UFO w nauce i wśród ludzi 


I £Łiiic ]9 dwie dcfioicic Niczjdentyfikowafiycb 
Obiektów L&taj^cych^ obk zremą pochodzą od 
profesora Allena Hyoka, astrononia Boiciykań- 
ski«r^, fcdacgo £ n&jwyrrwalszych i najbardziej zna¬ 
nych badaczy tych zjawisk. Pierwsza z tych dcfioicji 
podana w 1953 r. w łachewym czasopiśmie iizycz- 
nymf brzmi; Niczidlentyfikuwuy Obiekt jest tu 
zjawisku lob ftpostrzeżenk^ które pozostaje aiewy-^ 
jaśnipne dla obserwatoitt piźynajniiiiei dopóty^ do¬ 
póki nic Opisze Od komtłś itmemu tego co widział* 
Druga defmicja, pochodz^ni^a z wydanej w 1972 r, 
książki Hynk^ »The UFO Expcricnce'l jest znacz¬ 
nie węższa. Oto ona: Niezidentyfikowany Obiekt 
ieat to zjawisko tub światło na niebie Lub na zkmi^ 
którego wygląd, tar i zachowacie się cie casuwaj^ł 
loglcaiegOf zwykłego wyfaśuientaj zjawisko, które 
jest ujecuikze nie tytko dla obserwatora, ale które 
pozostaje okwytluinaczose po dokładnym zbada¬ 
nie wszystkich okohczności przez osoby, które s.ą 
techoieziiBe zdolne do podanie rozsidnego wyjai^ 
aienia <a więc przez ekspertów). 

Studiowanie domesieó o latających talerzach kryje 
w sobiC) rzecz jasna, wiele mebezpieczeńatw. Oio 
przykład relacji: 

W dniu S IV 1966 r. w mieiscowości Norwalk 
w stanic Connecticut, dwaj 12-letni chłopcy przyszli 
do szkoły z dwugodzinnym opóźnienie ed oświadcza- 
j|c, że byli ścigani przez obiekt latający w ksztaJde 
talerza a ;$rednicy S stóp, który wydawał brzęczenie 
i na górnej powierzchni miał wystającą antenę zakoń¬ 
czoną czerwonym światłem. Chłopcy chowali się pod 
drzewami, ale to nie pomagało, w końcu skryli się 
pod mosikiem, a wówczas śdgający ich obiekt odJe- 
ckł. 


Ablacja ta pozornie dowodzi, źc istnieją latające 
talerze o wyraźnie wrogich zamiarach wobec dzieci; 
dzieciom pizedeź można wiei^ć. Z drugiej jednak 
strony tego latającego talerza nikt poza chłopcami nie 
widział, a opowiedmna przez nich historia to kwietna 
¥fyni6wkfl dla wagarowiczów; w Polsce n^t by pew¬ 
nie w nią tde uwierzył, ale w Stanach Zjednoczonych 
wszystko fest możliwe. 

A oto druga rdacja* Zdarzyło się to pono>ć niedale¬ 
ko San Carios w Wenezueli w dniu 16 XII 1954 r. 
Trzech przyjaciół spożyło razem kolację, po czym 
wracali samochodem do domu* Gdy przejeżdżali 
przez park, zatrzymsii Się, gdyż jeden z nich nazwi¬ 
skiem Faz, musiał na chwilę się oddalić. Po chwili 
dwaj pozostali tisłyszeli z zarośU krzyk Faza, który 
padł omdlały na zieinię. Oświadczył poiem, że spot¬ 
kał w krzakach małego człowieczka, który udekJ do 
unoszącego Się kilka metrów'nad złemią świecącego 
obiekm, obiekt ten oddalił się, mimo że Faz rzucał 
weń kamieniem. 

Trudno zaprzcc^ć, że historyjka je$t dość naiwna, 
choć z całą powagą eytuje jąauiorksiążkj o pozaaem- 
skim pochodzeniu latających talerzy* Bo przedeź 
nawet nasi astronauci umieją te rzeczy załatwiać 
w locie, a tamte superistoty miały po to lądować? 
A może naprawdę Paz coś widział w zaroślach, ale 
poniosła go fantazja, po sutej kolacji? 

Teraz coś z naszej prasy* W dniu 4 I 196^ r. 
„Ekprtss Wieczorny*’ doniósł za gazetami ameryka¬ 
ńskimi pod fascynującym tytułem ,,Tajemniczy 
Obiekt w kształde bańki mydlanej nad stanem Colo¬ 
rado*’. 

w środę wieczorem w mieiscowości Csstle 
Rock w statuę COforscip zaobserwowano ca/emniczy 


obieki inający. Ok. lOosób widzu/o obiekt,przypo- 
imsający wicUcą bańkę mydloną, lecący w dszy około 
50 metrów nad zianią. Na powierzchni ,,ndcr5a” 
mio/o zoajdowa^ć się 10 małych renektoiów oświetla¬ 
jących jego powietzehmę i tworzących pas wokół 
poiazdu"'. 

Nasza prasa nie przytoczyła jednak notatki, jaka 
w dwa dni później ukazała się w „Denver Fost’l 
Niejaka pani Dietrich zgłosiła się do redakcji tego 
dziennika wyjaśniając, żc latający talerz był po prostu 
balonem zbudowanym z plastykowej torby po ubra¬ 
niach przez dwóch jc] synów, Tomka i Jacka. 

Tych kilka przykiadów pr^oczyłem po to, by 
uświadomić Czytelnikom, którzy poważnie inicrcsu- 
li się zagadnieniem latających talerzy, z jak niezwyk¬ 
łą ostrożnością trzeba traktować publikowane relacje 
na ten temat. 

A oto doskonały, dający dużo do myślenia przy¬ 
kład. Wieczorem 3 Ul I968'r. nad dziewięcioma 
stanami USA, od Indiany do wybrzeży Atlantyku, 
widziano wspaniałe zjawisko optyczne. Setki obser¬ 
watorów donosiły o jasno świecącym obiekdft, który 
przesuwał się po, niebie. Leciał według świadków 
zjawiska bardzo nisko: „...tuż nad drzewa mi. *.'Ttd* 
Miał kształt grubego cygaja i bardzo wielu obserwa¬ 
torów zauważyło rząd okien, jasno oświetlonych. 
Pewna kobieta z Tennessee twurdziła, że okna były 
kwadratowe, a wi działa je tak wyraźnie, że mogłaby 
dostrzec w nich zarysy p05tad,gdyby takie tam były. 
Inny ob^rwator, tym razem z Indiany, też wyraźnie 
widział okna, ale nie opisał ich kształtu. Pewna 
nauczycielka z Ohio nie widziaia wprawdzie okien, 
ale była tak zafascynowana ,Jarającym taJerzem^’, żc 
zaczęła nawet dawać znaki latarką domniemanym 


pilotom. ! tak dalej. Stmzczcnk nporiów na temit 
tego zjawulu Liczy ponad 400 iiron. We wazyiikich 
niemal raportach wkUć wyraźnie duże zaangażowa¬ 
nie emocjoDoJne obserwatorów i ich przeświadczenie, 
ie widzieli pozaziemski statek. 

Cóż było przyczyną tego niezwykłego zjawiika? 
Otóż tego wieczoru wszedł w atmosferę ziemską 
L spłonął radaiecki sztuczny satelita ,,5onda 1^1 
Nastąpiło to na wytokośd 120 km, a ok „... tuż nad 
szczytami drzew...'* NiereguJariiośd w jasności po¬ 
wierzchni kadłuba satelity rozgrzanego do białości 
wskutek tarcia o powietrze wywalały u obserwatorów 
wrażenie „okjen’" - trzeba pamiętać przecież o zasko¬ 
czeniu, no i o bujnej wyobraźni ludzi chcących ujnseć 
latający talerz. 

Niech czytelnicy nie wezmą mi za złe tego, żc 
dotychczas zajmowałem stanowisko bardzo scq>tycz- 
nc, przytaczając raczej argumenty przeciw latającym 
talerzom. Jako zjawisku nowemu, nieznanemu. Otóż 
chciałbym wyraźnie podkreślić, źc nie twierdzę Jako¬ 
by wszystkie doniesienia były nieporozumiema- 
mi lub oszustwami. Nknety, jednak takich przypad¬ 
ków jest bardzo dużo, a przecież zgodzimy się. Że 
skoro nie można wykluczyć możliwości, że latające 
talerze są nowym, nieaiaiiym zjawisidcm (może na¬ 
wet statkami z innych światów), lo trudno do rozwią¬ 
zań na ten temat włączać imaginację,żarty,bujdy czy 
błędy* Niestety, w tej dziedzinie trzeba być Obecnie 
przede wszystkim sceptykiem. 

Wszystkich zainteresowanych tą sprawą proszę 
o lisiy. 

Robert Dłiogoazewali 


członek KP „Androineda"" i KKMF ,,Hidaf" 
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skłonności i podatność^ |K>garsza |o zaś mnóstwo zabobonów, czaią- 
cych się w zakamarkach niaszkolonego umysłu* Doktor tylko jedno 
i wiedział z pewnością, a mianowlcfe, że chłopca nęka jakaś 
nieznana gorączka, ł>ędąca prawdopodobnie rezułtetem długiej 
^ I dąźkiej niewoli. Ta gorączka trzyma sią niezmieniona od blisko 
|! tygi^nia. Nlezdotatyjej zwalczyć mocne napary I proszki. Prędzej czy 
ij później nastąpi kryzys, a po nim chłopiec a rozpocznie rękonwale* 

! scencję, albo zejdzie do grobu. 

y Ta wypowiadź przerazHa Harry'ago Butlara. Bardzo pragnqł jakoś 
W pomóc. Chłopiec byl ofiarą nieszcząsnego losu. Gdyby nie zabrał go 
ze sobą wtedy^ przed jedenastu laty, żeby sią bawił opodal pola 
p pszenicy, Indianie nie dostaliby go w swoje lące. Dziś byłby zupełnie 
,• inną Istotą, wychowaną według chrześcijańskich zasad I wykramto- 
;J ną dobrym pożywieniem, odpowiednim dla jego rasy. 
ti 

Pragnął porozmawiać z chłopcem, przekazać mu te swoje myśli. 

> Mogłoby to zdjąć ów ciątar, który od dawna przytłacza! mu piersi. 
% Naturalnie on sam nie był niczemu winien, winny był ślepy zbieg 
okoliczności, który wykorzystało zło. Jednakże gdyby otworzył ser- 
1 ce, przynlsłoby mu to ulgą I może Johnny z kolei otworzyłby przed 
'4 nim swoje serce i wyraził synowski żal z powodu swej uporczywej 
jj i n lezd rowej m Ho śd d o indlańs kiego s poso bu życia t zaclątej n lechąci 
i do utsdzonego, gospodarnego życia swoich białych ziomków. Może 
i| nawet wyznałby, że to za jego sprawą znlknąla stara strzelba, 
^ i poprosił o przełęcze rtle. W ta kim wypadku Ha rry Butler przebaczył¬ 


by mu bez wahania i powiedział, że i tak miał zamiar dać mu ją 
w podarunku. 

Ale mimo żarliwości pragnienia przepełniającego serce ojca, chło¬ 
piec nie reagował na jego bliskość. Leżał płasko na łóżku sam 
pozbawiwszy się dobrodziejstwa zagłówka, a demne oczy w jego 
rozpalonej twarzy wpatrywały się nieruchomo w sufit* Kle^ ojciec 
do niego przemówił, nie wykonał żadnego gestu t dopiero po chwili 
odpowiedział. Ale nie było w tym ciepła ani uczuda - nic prócz 
sz^klef mechanlcznel reakcji* 

« Ojdec równie dobrze mógł być człowiekiem obcym, nie mającym 
prawa zakłócać jego samotnośd i spokoju* 

Zaskakujące, że w tym momencie, w cleniu śmierd, przedmioty 
związane z bezbronnym chłopcem tak bardzo wzruszyły ojca, że nie 
śmiał powiedzieć o tym nawet swojej żonie* Z drewnianych kołków 
tkwiących rzędem w śdanie zwisało nieruchomo 1 dcho odzienie, 
które Johnny nosH, kiedy byt okazem zdrowia - codzlanne spodnie 
f kurtka, przerobione z garnituru uszytego przez krawca w Reading 
dla ojca, kiedy ten byl jeszcze młodzieńcem; ubranie odświętne, 
w którym chłopiec uczęszczał na nabożeństwa i słuchał słowa 
Bożego; I wreszde żałosny i nędzny strój indiański, w którym wrócił 
z niewoli do domu* Kiedy zachorował, dotka Kata wyjęła z ukryda te 
szmaty I powIasHa je na kołku w nadziei, że Ich widok może go 
podeszy, a przy okazji udszy jej wyrzuty sumienia. 

W końcu ojciec odszedł od łóżka chorego, przygnębiony I nie 


podeszony. Uda! się na dół do małego pokoiku, który niegdyś byt 
przeznaczony na wierzchnie okrycia, a teraz pełnK funkię kantorku, 
1 stanąwszy przy wysokim pulplde otworzył c^ką, oprawną w skórę 
księgę rachunkową* Zaledwie zaczął witosić do niej dzienne przycho¬ 
dy, rozległ się przed domem stuk kopyt końskich* Usłyszał pukanie 
do drzwi t po chwili głos przywołującej go Kata* Wyszedł do siani 
I zobaczył syna pastora, najwyrainiej powśdąg^ącego wzburzenie. 
Poczekał, aż dotka Kato odejdzie. 

- Ojdec mnie przysłał* Ostrzega, że w okolicy są Indianie* 

Butler natychmiast zaprowadził młodzieńca do swojego gabinetu 
I zamknął drzwi* Obrócił się do niego wstrząśnięty* 

- Indianie? Przecież zawarliśmy z nimi pokójl 

- Może myśmy zawarli, ale nfe oni - odparł tamten* - Jednego 
zastrzelono dziś w nocy na pastwisku Mehargua'a. Leży tam jeszcze* 
Ponieważ tatko jest komendantem mlllcjii pan Mehargue przyszedł 
zaraz do nlego- 

- Zaatakowali któregoś z naszych? 

- Jeszcze nie wiemy. Jak dotąd widziano tylko dwóch dzikusów* 
Przyszli do młyna I pytali o białego chłopca, zabranego Indianom. 
Ludzie w młynie posłali Ich do warsztatu bednarskiego p>ana Owena. 
A przynajmnlal tam tlę Indianie skierowali* Mój ojdec przypuszcza, 
że ludzie w młynie powledzietl tm tylko, że pan Owan jest wujem 
Johnny^ego, ale Indianie bardzo słabo rozumieli po angielsku I w^a- 
lo Em się, że Johnny tam mlaszka. 

Cdn* 


























STRESZCZENIE: Przymusowe lądowanie... „Siła^' dała o sobie znać. 
Aurelina traci przytomność* Za to Jadna jest w swoim żywiole: 
astroiot trafił na jedno z pól bitewnych U wojny światowej! Wojska 
czekają na sygnał do ataku. Jadna wpada na szatański pomysł: 
ożywi i pośle przeciw nim wszy st kich pozostałych Walerianów. 
Wszystkich bez wyjątku! 
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MIĘDZY MYŚUWYMI: 

- I jak Cl poszło na ostatnim polowaniu? 

- Ustrzeliłem kozą, 

- Przecież u nas nie ma dzikich kóz! 

- A ezy ja mówię, że ona była dzika? 


- CZY MOŻESZ mi szybko pożyczyć sto 
złotych? 

- Powoli też nte... 
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jego odejściu zahartowany w bojach pastor poprosił 
znużonym głoaem o jaazcze jedną szklaneczkę whisky. 

“ Żyjąc tu na pograniczu mamy nasze własna szczagóh 
ne udręki \ ciężkie doświadczenia - rzekł. - Przypadek Johnny"ego nie 
Jest łatwy* Afe sądzą, ie nie powinniśmy poddawać się zbytniemu 
zniecbęconlu. W tych okolłcznośclach jest rzeczą dość naturalną, że 
chłopiec tak się zachowuje. Był w rękach pogan przez ponaddziealęć 
lat. Właściwie można powiedzieć,, że go wychowali, MHo mi stwier¬ 


dzić, ża charakterem i filozofią życiową przewyższają zwykły poziom 
dzikich, i za to powinni państwo dziękować Bogu. Jednakże nie byli 
to ludzie biali, nie byli to z pewnością chrześcijanie^ i teraz trzeba 
znosić jakiś czas rezultat ich wpływu. Długo trwa oduczanie od tego, 
czego się ktoś uczył przez dziesięć łat. Mówi się: „Naucz dziecko, jaką 
drogą ma kroczyć, a na starość z niej nie zboczy". Otóż Johnna 
nauczono kroczyć drogą, jakiej nie wyznaczył mu jego Stwórca 
i potrzebny będzie spory wysHek, aby skłonić go do zmiany kierunku. 
Ale czas jest naszym sprzymierzeńcem, 

- Co mamy robić? - spytała żałośnie Myra Butler, 

- Dokładnie to, co pani dotąd robiła. Proszę dziękować Bogu, ze 
zwrócił chłopca, póki jego miody umysł jest podatny na wpływy. 
Niech pani codziennie odbywa z nim lekcje. Proszę się nie zniechęcać, 
Widuje go pani codziennie i dlatego nie zauważa poprawy. Ale ja 
spotykam go tylko w niedziefę, lub kiedy czasem tu wpadnę, więc 
dostrzegam już ogromną zmianę. Wbrew niemu samem u jego angie¬ 
lszczyzna jest już lepsza. Już w jago gestach i sposobie chodzenia 
jest mniej cech indiańskich. Nie może pani oczekiwać, że z dnia na 
dzień zmieni się w anioła czy świętego. Proszę go zanadto nie 
ponaglać, raczej tylko nim kierować. Jest już wiosna i niedługo 
będzie pracował w polu, a wtedy zechce dzielić posiłek z innymi. 
Prędzej czy później wpadnie mu w oko jakaśładna, m Ha dziew czyn a* 
Módlmy się, żeby ją pokochał. Wtenczas nte trzeba będzie długo 
czekać, al przyjmie nasze obyczaje, obyczaje białych. 
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Harry Butler stał w drzwiach. A więc to był pokój jego syna. 
Wydawało się bardzo dziwne, że nie był tutaj od powrotu Johnny^e- 
go i ze prawdopodobnie nie przyszedłby teraz, gdyby nie jego 
choroba. Nikt dokładnie nie wiedział, co to za choroba. Doktor 
ChJJdsIey przyjeżdżał dwukrotnie; za drugim^ razem otworzył chłop¬ 
cu żyłę na nodze i puścił krew do groźnie wyglądającego aptecznego 
słoika, który wyjęl z torby przy siodle. 

Ale nie chciał powiedzieć, na czym choroba polega. Kostyczny 
lekarz z hrabstwa Lancaster zrobił tylko posępną minę i mamrotał jak 
za pierwszym razem, że chłopiec zbyt wiele lat mieszkał wsrod 
Indian, narażony na zły wpływ ich niecywilizowanego pożywienia 
t na trudy wynikające z ich sposobu życia. Indianie ulegają tajemni¬ 
czym miazmatom leśnym i zdarza się, że pada na nich pomor jak na 
gołębie. Mimo całej wiedzy medycznej biali Jekarze niewiele wiedzą 
o schorzeniach atakujących ów dziki lud. Jak się takiego poganina 
rozkraje,^ widać, że ma takie same organy I mięsnie jak człowiek 
cywilizowany, a także kości tego samego rozmiaru i kształtu. Bucha¬ 
jąca z nich krew jest identycznie czerwona i gęsta jak u człowieka 
białego, ale istnieją w tej tubylcza! rasie nie rozpoznane prymitywne 


Dokończenie na str, 7 
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